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%

Prenumerata wynosi; 
we Lwowie:

miesięcznie 2  korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2  „ 50 *

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie
miesięcznie

9
3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adre3: „DZIENNIK POLSKI* — L w ów , p lac Marjacki 1. 7, 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiercz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 haierze za słow o. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . . £ halerze 
popołudniowy . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 haleizy
popołudniowy . 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r .  K. O s t a s z f w s k i - B a r a ń s k i  \ M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

jjzietteilf polsHi
razy

dziennie
który 

wychodzi
o godz. £4 rano I o  3  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie 22 korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji 22 kor. C 5 0  ha!.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ Kosztuje kwartalnie:
w e Lwowie 3  korony 

na prowincji kor. hal.

Sytuacja.
L w ó w  22 czerwca.

Mimo ustawicznych rokow ań, które dr. 
Koerber prow adzi z Czechami i stronnictw a­
mi niemieckiemi, sytuacja wikła się co raz 
bardziej. Czesi stanow czo nie zgodzili się na 
uwolnienie prowizorjum  budżetow ego z pod 
obstrukcji. Ośw iadczają, że raczej zaniechać 
mogliby obstrukcji przy ugodzie z W ęgrami, 
gdyż na usprawiedliw ienie swoje mieliby 
pierw szorzędnej wagi interesy ekonomiczne 
swoich w yborców , nie m ogą zaś tego uczy­
nić w spraw ie prowizorjum budżetow ego, 
które uważane jest przedcw szystkiem  za kwe- 
stję zaufania dla rządu.

Dr. Koerber był w  sobotę na dłuższem 
posłuchaniu u cesarza, któremu zdaw ał sp ra­
wę ze sytuacji, po południu zaś w sobotę 
odbyła się nad sytuacją rada ministerjalna. 
Zdaje się nie ulegać wątpliw ości, że dr. Koer­
ber będzie m usiał odroczyć sesję rady pań­
stw a, co stanie się praw dopodobnie 26 bm., 
aby podczas przerw y m ódz na podstaw ie 
§. 14, w prow adzić prowizorjum  budżetow e, 
gdyż w ażność dotychczasow ego kończy się 
dnia 30 b. m.

W obec dzisiejszej sytuacji, dziś już nikt 
nie wierzy w  zw ołanie sesji lipcowej. Prze- 
dew szystkiem  z góry przewidzieć m ożna, że 
rozpoczęłaby się ona od wielkiej burzy z p o ­
w odu zastosow ania paragrafu 14 do prow i­
zorjum budżetow ego. Sesja, tak rozpoczęta, 
nie w różyłaby nic dobregu, naw et w czasie 
właściwym, a cóż dopiero w lipcu! WszaWże 
o tej porze w iększa część przyw ódców , ludzi 
przeważnie starszych, wyjedzie niechybnie na 
wypoczynek lub kurację, a ster spoczyw ać 
będzie w ręku posłów  m łodszych, bardziej 
krewkich, a mniej dośw iadczonych. Zresztą 
sam o zw ołanie sesji w porze letniej w yw o­
łałoby niezadowól me, szczególnie w śród rol­
ników, zaiętych w tym czasie przy g o sp o ­
darstw ie. T rudno łudzić się nadzieją, by do 
uchw alenia w plenum  chociażby taryfy cei-

nej, w ystarczył czas jakich dni czternastu. 
Znając izbę, przepowiedzieć m ożna z góry, 
że tyle czasu zajęłyby sam e w stępne spory. 
Znaczy to, że sesja m usiałaby zaciągnąć się 
na sierpień, kiedy już we wrześniu zwołane 
być mają sejmy. Z w szystkich tych pow o­
dów  pow szechnem  jest zdanie, ż e  o d r o ­
c z e n i e  i z b y ,  z a p o w i e d z i a n e  p o d  k o ­
n i e c  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c ,  t r w a ć  b ę ­
d z i e  d o  p a ź d z i e r n i k a ,  bez względu na 
to, że dla gabinetu pow stać stąd może wielka 
trudność.

W  związku z opinią, że sesji lipcowej 
nie będzie, obiegała też w izbie pogłoska, że 
rząd dom agać się będzie w yboru delegacji 
już w tym tygodniu. Głównie zaś idzie o to, 
by przed odroczeniem  Izby, praca w obu w a­
żnych kom isjach została ukończoną. — Naj­
w iększa jednak trudność pow stałaby w Austrji, 
gdyby opozycji węgierskiej zrobiono ustęp­
stw o, w kraczające w sam ą treść ustaw y w oj­
skowej. W  takim razie bowiem ustaw a i w 
Austrji uledzby m usiała zmianie, i to konie­
cznie przed 1 października. Pow szechnie je­
dnak sądzą, że ustępstw o uczynione będzie 
na polu czysto narodowem , ustaw a zaś zo­
stanie nietkniętą.

Koło polskie odbyło w sobotę po połu­
dniu drugie posiedzenie, które z początku by­
ło poufne, a om awiano na niem przeważnie 
spraw ę cukrową.

N astępnie na posiedzeniu jawnem poseł 
S t w i e r t n i a  prosi o upow ażnienie do uczy­
nienia w niosku w izbie, w  spraw ie ulg dla 
T ow arzystw  hum anitarnych, naukow ych, w y­
chow aw czych, artystycznych i zdrowotnych, 
mających w łasne budynki, od podatku czyn­
szowego, co też uchw alono.

Następnie przedstaw ił pos. Stwiertnia 
postulaty sług p ań stw o w y ch ,. co. do ich ró­
wnom iernego traktow ania pod względem aw an­
su z certyfikatystami. Uchwalono odstąp ić tę 
spraw ę komisji budżetowej na ręce posła  
Starzyńskiego.

P. G ł ą b i ń s k i  uprasza następnie pre­
zydium, aby dopilnow ało , by inwestycje, 
które w budżecie są pizew idziane, jak np. 
na budow ę mostu na W iśle w Krakowie, na 
przeniesienie domu karnego ze Lwow a do 
D rohobycza i inne, były jak najrychlej w y­
konane, by ich nie spychano pod różnymi 
pozoram i z porządku dziennego. M ów ca om a­
w iał dalej spraw ę subwencji dla m iast Kra­
kow a i Lwowa, oraz w spom niał o urządze­
niu zakładu dla badania środków  spoży­
wczych przy uniwersytecie lwowskim i prosi, 
by spraw y te uwzględniono,

P os. D u l ę b a  przyłącza się do w yw o­
dów  tych i prosi, by Koło upow ażniło pre- 
zydjum do porozum ienia się z ministrem G a­
licji, względnie, by ułożono wniosek dla bu ­
dżetu na r. 1904.

*Pos. S t a r z y ń s k i  przedstaw ia petycję 
wydziału pow iatow ego w Sokalu o zniżenie 
taryf na szlaku Lwów -Sokal i o w ybudow a­
nie dw orca w S o k a lu ; dalej om awia potrzeby 
uniwersytetów , pow ołując się na odnośne re­
zolucje, uchw alone w roku zeszłym, w któ­
rych projektow ano wykonanie inwestycyj we­
dle planu, rozłożonego na lat 20. M ówca 
kończy swe w yw ody wnioskiem, by Koło 
popierało tę rezolucję, na którą zgodził się 
swego czasu także m inister oświaty.

Nad tym wnioskiem rozwinęła się dysku­
sja, w której brali udział posłow ie C z a y -  
k o w s k i ,  D z i e d u s z y c k i  i S o z a ń s k i ,

który w nosi odesłanie w niosku do komisji 
parlam entarnej.

Uchwalono odbyć osoone posiedzenie, 
pośw ięcone spraw om  uniwersyteckim.

Pos. P  o n i ń s k i zw raca uwagę na to, 
iż deputacja miasta C ieszanow a rem ostrow ała 
przeciw  zamierzonemu p rzen ^  j.eniu starostw a 
z C ieszanow a do L nbaczow i Polega to na 
intrydze żydow skich propinatorów  w Luba­
czowie. — Spraw a ma także zabarwienie po­
lityczne, gdyż C ieszanów  jest miastem o lud­
ności polskiej, Lubaczów  zaś przeważnie ru- 
skiem. — M ów ca prosi, by Koło wzięło w 
obronę C ieszanów. Tę sam ą prośbę zanosi 
też mówca do m inisira Galicji.

Pos. C z a y k o w s k i  pow iada, że należy 
w ysłuchać najpierw  opinji sejmu i rady po­
wiatowej. — W  tej spraw ie przemawiali je­
szcze hr. W o d z i c k i  i ks.  P a s t o r ,  który 
pow iada, że pow ody rzeczowe przem awiają 
za Lubaczowem. Pos. S t a r z y ń s k i  przem a­
wia za Cieszanowem . Pos. S a p i e h a  pow ia­
da, że możnaby spraw ę załatwić, urządzając 
ewentualnie ekspozyturę w Lubaczowie. Do 
głosow ania nad tym wnioskiem nie przyszło.

W reszcie w miejsce dra Byka, który zre­
zygnow ał z m andatu, desygnow ano do ko­
misji legitymacyjnej pos. B i n d  e r  a. Na tem 
ODrady zakończono.

Niemcy a Włochy.
Pobyt cesarza W ilhelma w  Rzymie pozo­

staw ił w Kwirynale wyraźny niesmak. Coś 
się ustawicznie psuje w  tem trójprzym ierzu i 
raz dem onstracje gw ałtow ne, krzykliwe, w 
całych W łoszech przeciw  Austrji, z pow odu 
pobicia w łoskich słuchaczy uniwersytetu w 
Insbruku przez Niemców, to znów wyraźny 
zanik sympatji dla Niemców, nigdy może 
zresztą nie bardzo silnej, objawiający się 
w głosach prasy, w miarę, jak stosunki 
W łoch z Francją robią się serdeczniejszymi. 
Tu i tam w iszą pertraktacje o nowy traktat 
handlow y, ekspirujący z końcem roku bieżą­
cego. W  tych dniach jeszcze Nuova Antologia 
zamieściła artykuł p t . : „Cesarz Wihelm mię­
dzy Kwirynałem a W atykanem ", brzmiący jak 
ostrzeżenie w stronę Berlina.

Łaiwo zrozumieć, że się w Kwirynale nie 
podobał wjazd cesarza W ilhelma do W aty­
kanu z w łasną eskortą w ojskow ą (rzecz to 
zupełnie niepraktykow ana w stolicy obcego 
m ocarstw a). Eskorta zaś była złożoną tak, 
jak cały orszak tow arzyszący cesarzow i W il­
helmowi, z samych katolików, którzy nastę­
pnie na ostatniej audjencji byli przyjmowani 
przez Ojca św. dla otrzym ania jego błogó- 
sław ieńsiw a.

Nie ulega w ątpliw ości, że stosunki w ło- 
sko-niem ieckie przebyw ają przesilenie od cza­
su, kiedy Francja zbliżyła się do W łoch.

W izyta w ładcy Niemiec bardzo ubodła 
w Kwirynale, bo nabrali tam przekonam a, że 
cesarz Wilhem, przyjeżdżając do Rzymu, poza 
należną rewizytą, chciał z.robić dem onstrację 
polityczną, tak, że przez chwilę zaw iał tutaj, 
jakby powiew świętego imperjum izym skiego, 
kiedy cesarze niemieccy mieszali się do spraw  
w ewnętrznych W łoch, kiedy np. cesarz M a- 
ksymiljan chciał być wybranym  koadjutorem  
Juljana II. i marzył naw et dla siebie o tjarze.

Ci, którzy liczyli na dzisiejszego kancle­
rza hr. Bulowa, jako mającego tutaj obszerne 
stosunki, że na cesarza W ilhelma wywrze 
w pływ  w kierunku przyjaźni w łoskich, omy­
lili się. Sam hr. Bulów wyraził się pewnego 
razu w parlam encie z pewnem  lekceważe­
niem o W łoszech, co nie przeszło tutaj wcale

niepostrzeżenie. Pow iedział w tedy mianowi­
cie, że Niemcy m ogą pozw olić na ^ontredans 
W łoch z innem mocarstwem.,

Dzisiaj Niemcom kontredar.s teń w ydaje 
się zbyt serdeczny, więc niebezpieczny, zw ła­
szcza teraz, kiedy król W iktor Emanuel po- 
jedzie do Paryża. W ięc też znać pew ną cierp- 
kość w stosunku obu państw  sprzym ierzo- 
nych, tak, że dzienniki berlińskie zaczynają 
już śpiew ać na inny ton. Pierwej utrzym y­
wały, iż Francja liczy tylko niewielu zw olen­
ników we W łoszech, a teraz ostrzegają przed 
rosnącem i syinpatjam i francuskiemi, „choć, 
na razie, zmiany orjentacji politycznej nie 
będzie". '

N iektóre znów z dzienników włoskich 
radzą W łochom , aby razem z Francja zw ró­
ciły sw ą politykę w sensie przyjaznym dla 
Anglji, albowiem gdyby pangermanizm do­
piął swoich celów, zagrożoną byłaby także 
Francja, a iredentyzm w łoski ^poniósłby nie­
pow etow aną klęskę.

W  istocie, prawdziwym  wrogiem W ło­
chów  anstrjackich, nie są ani Słowianie, ani 
rząd austrjacki, ale — W szechniemcy. G dyby 
się spełniły ich marzenia, Trydent, Istrja, 
T ryest stałyby się ich łupem , a byłby to nie­
przyjaciel nieco groźniejszy i surow szy od 
austrjackiego. P ow stałaby wtedy na Południu 
druga, czy też trzecia AIzaćja-Lotaryngja. 
Przecież studenci niemieccy w Insbruku śpie­
wali, podczas dem onstracyj antiw łoskich, nie 
hymn austriacki G itt crhalte, ale niemiecki: 
Wacht am Rhein“...

Ustąpienie hr. Bulowa.
Pogłoski o u s t ą p i e n i u  k a n c l e r z a  

niemieckiego pojaw iają się od kilku dni w 
całej prasie niem ieckiej; po w yborach głosy 
te jeszcze się wzmogły. Obecnie Beri. Tage- 
blatt, organ pryw atny hr. Bulowa, pisze o 
tych p o g ło sk ach : „Hr. Billów jest chorym. 
Przedew szystkiem  żołądek jego jest rozstro­
jonym, ale zaczyna się nam zdaw ać, że roz­
strojenie to udziela się i całej polityce. P e­
wnem jest, że prasa reakcyjna stara się w szel­
kimi sposobam i kanclerza w ysadzić. Reichs- 
bote wczoraj już pisał, że wynik wyborów# 
zada. praw dopodobnie hr. .BUlowowi cios 
śmiertelny. — Z drugiej strony Kreazzeitung 
podstaw ia także stołek kanclerzowi, w ysta­
wiając grozę parlam entarnych rządów  i tak 
pisze: „Nie w ola króla, ale w cla ludu mą
być prawem najw yższem ,— czytaliśmy nieda­
wno w jednem  z pism socjalistycznych. Hanno- 
ver’scher Karier zaś zw raca na to uwagę, że 
po w yoorach nastąpią zapew ne różne zmiany 
osobiste w sferach rządzących.

Na nominację nowych osoDistości wynik 
wyDorów musi mieć w piyw  wielki — a lewica 
na to liczy z pew nością, iż punkt ciężkości 
polityki naszej coraz więcej ku parlam entowi 
chylić się m usi". Jakim jest cel tych w szy­
stkich wycieczek, dojrzy i ślepy. Nam się 
jednakże zdaje — pisze Beri. Tageblatt — że 
ta naganka na hr. Bullowa jest przed wczesną. 
— Pierwszem jego zadaniem jest, przeprow a­
dzenie traktaiów  handlow ych. Gdy się to ma 
na względzie, zdaje się, że w ybory źle nie 
w y p ad ły ; wynik ich zaś będzie jeszcze ko­
rzystniejszym, jeżeli w w yborach ściślejszych 
lewica nówe krzesła zdobędzie. Mamy więc 
błogą nadzieję, że rozstrojenie hr. Bullowa 
rychło minie, mimo szczerych życzeń prasy  
reakcyjnej, któraby go najchętniej na śmierć 
zaleczyć chciała".
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W  Babinie.
Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Za krzesłem księżnej stała panna Zabe- 
rezińska — i na nią czar podziałał. O burącz 
o poręcz w sparta, zamglonych łzą oczu nie 
spuszczała z^lwarzy Bekwarka, pierś falow ała 
szybko, a serce mocno biło, że raz wraz 
dłoń przykładać musiała.

Przy królu stał M niszech.
Zrazu patrzył na pana, jakhy chciał w ie­

dzieć, co w duszy jego a sercu się działo; 
ale wkrótce i on wzrok ku śpiew akow i obró­
cił i w yszlachetniało jego wysokie a miedzia­
ne czoło.

Nie zdarzyło się jeszcze, gdy Bekwark 
śpiew ał, ażeby Stańczyka lub Gąski nie było. 
Stańczyk na oknie a G ąska u kolan księżnej 
siadał i dopóki pieśń brzmiała, dopóki echa 
nie umilkły, dopóki dźwięk ich ostatni w ałę­
sał się pom iędzy gzem sów  załomami, żaden 
z nich z miejsca się nie ruszył, ani szelestem 
najlżejszym nie zdradził obecności swojej. 
Dziś ani Gąski, ani Stańczyka nikt nie wi­
dział — został u siebie, a sm utek czy zgry­
zotę w sercu nosił.

Szerokiemi krokami chodził Jaśko Firlej 
po  izbie Stańczykow ej, ściągniętą mial brew 
a błyski złe w oczach. Przy stole siedział 
trefniś królewski i zamyślonemi uczyma pa- 
tfzał na przechadzającego się kasztelana. G ą­

ska zajął miejsce naprzeciw Stańczyka i drza­
zgą jakąś popraw iał duży wiecheć płonącego 
kaganka, to oleju nalewał, raz wraz wzm a­
cniając to przytłum iając św iatło. Po chwili 
palce odjął, w patrzył się w Firleja i rzekł:

— Jaśku, Jasień k u 1
Kasztelan się zatrzymał.
— O czein m yślisz?
Kasztelan, jakby jakąś myśl kończył, tak 

p raw ił:
— Mówiłem tej pałce wygolonej, jako 

miłujemy się z Sołomereckim, ni to psy dwa. 
W iedział z czem wyjechał i co mi przywieść 
miał. Jeżeli z każdym, któryby mi dziewkę 
chciał odbić, na szable bym się skrzyżował, 
to cóż z tym kniaziem, który na złość dla 
mnie gotów  z panną Odolaniecką ożenić się! 
Cieszy się psu  brat z nieszczęścia mojego, 
a słowem  jednem nie zawiadom ił, gdziebym 
tego zberc-źnika poszukać mógł, czy w Scło- 
menie, czy w Rogożanach, czy... bodaj na 
an typodach?... A wżdy mnie nigdy jeszcze 
tak dłoń nie swędziła, jak teraz, nigdym je­
szcze ochoty takiej nie czuł wziąć czyjś łeb, 
albo dać swój...

— Jedź, Jaśku, do Rogożan! — rzucił 
Gąska.

— C o?
— Jedź do Zośki, Jasień k u !
— Po c o ?  na co ?  — rzucił się Firlej.
— Nie może być, ażeby ujrzaw szy cie­

bie nie naw róciła do ciebie.
— A jeżeli... jeżeli... S łu c h a j! jeżeli po ­

jadę, a zobaczę ich, jako na siebie patrzą 
a uśm iechają s ię ?  Chroń mnie Panie Boże 
od grzechu śmiertelnego, ale ją  zabiję, Soło- 
mereckiego zarzezę, a sam  nad Dniepr czy

za Dniepr pójdę i tyle mnie oczy ludzkie tu 
zobaczą!...

— Ale, jako widzę, rozm iłowałeś się na 
zabój w Zośce!

— Bo też anioł w nią się zapatrzył, kie­
dy na św iat przychodziła! Ciemne ma oczy 
a cały firmament niebieski z nich patrzy, 
usteczka ni to koralów  dwa, jeno ogniem wy­
lane, a głos, niczem lutnia Bekwarkowa. 
A niechże to się przytuli do ciebie, w yrzekł­
byś się zbawienia wiekuistego. Gdzie takie 
drugie cudo na ziemi znajdziesz? gdzie, gdzie, 
gdzie?...

Za łeb się wziął i zdaw ało się, że chciał 
nim o m ur trzasnąć, a Stańczyk spojrzał na 
Gąskę, który zbielał, jak płótno szczere i pa­
trząc na Jaśka, szeptał:

— O to mi dogadza!...
— Ty, G ąska, okrutnie c ie rp isz! — m ru­

knął Stańczyk.
— A ty ?
— Ja!... — odpow iedział trefniś króle­

wski. — Zaw żdy mniej, mniej od ciebie...
— W ierz-że teraz niewieście, wierz, 

w ierz! — zalam entow ał Jaśko.
— Strachała mnie ona m iłdść Sołom ere- 

ckiego do Dosi, o której m ówiłeś mi G ą­
sko!... — ciągnął półszeptem  Stańczyk — 
i pam iętasz, jakem zbladł, gdyś powiedział 
mi o niej. Teraz jeno mi Boga prosić, by 
ony cios zniosła i usDokoiła się. W idzisz te­
dy, że chwilowy jeno mój ból być może — 
twój — wieczny!

G ąska ryknął...
— Opamiętaj się! — zaw ołał Stańczyk, 

chw ytając G ąskę za ręce, a Firlej stanął, 
w patrzył się i rzekł:

— G ąska! co tob ie?
Lecz G ąska już zapanow ał nad sobą,

wpraw dzie płakał, jak bóbr, ale m ówił:
— W idząc Jaśku, że mentem tracisz, chcę 

ci w lamentacji dopom ódz, ażeby-ć zelżyło!... 
W idzisz, jakem druh twój szczery!...

— A toć rzewnemi łzami płacze!... — 
zaśmiał się Firlej. — T o ci komedjant, to ci 
udaw acz znakomity!...

W  tej chwili w szedł Rupejko.
— A w aćpan skąd wziąłeś się tu ta j?  — 

zwrócił się do niego G ąska, sobą już będąc.
— Nie swój czegoś jestem  — odpow ie­

dział Rlipejko. — Chciałem na wino pójść, 
ale nie zdało mi się bez waszej komoanji to 
uczynić. Przypom niałem , że Bekwark miał tu 
być a śpiew ać, zawróciłem  tedy do w as, ale 
jako widzę, bez pieśni dziś się obchodzicie,

— Bekwark w królewskich kom natach 
zawodzi, a my tu L . Jaśko prym trzyma, a ja 
mu w tó rzę !... Ale możem na górę pójść, w stęp 
wolny... jest tam Kmita i Pac, a król jego­
mość pew nie dziwuje się, że ani Jaśka niema, 
ani nas 1 — na siebie i na Stańczyka wskazał.

— Chodźm y! — odezw ał się Firlej... — 
szczęście i pieśń, żałość i pieśń, dobrane za­
w sze są stadła...

Przez korytarze ruszyli do pokojów  kró­
lewskich, z których płynęły czarodziejskie 
dźwięki lutni Bekwarkowej. W e wszystkich 
kom natach była cisza. Jeżeli kto przechodził, 
to szedł jak cień, by najm niejszego szelestu 
nie zrobić. Światła, ukryte w alahastrach, pa­
liły się cicho i sennie, jakby jakiem ś o n d fe - 
niem owiane, portrety królów na ścianach 
w iszące, zdaw ały się w zadum ę w padać i słu­
chać, pląsające nimfy na gobelinach weneckich

„Bagno“.
W  ubiegły piątek rozegrał się we Lw o­

wie przed ław ą przysięgłych proces, który dla 
pewnej części publiczności i pewnej części 
prasy był „wypadkiem  ania". Był to proces, 
w ytoczony przez dra Gaika, głośnem u kryty­
kowi — artyście p W itkiewiczowi, z pow odu 
jednego ustępu w broszurze ostatniego p t. 
„bagno". Przebieg jego podaliśm y krótko w 
naszym Dzienniku jak nie mniej i wyrok 
uwalniający p. W itkiewicza. Szczegółów  nie 
podaw aliśm y obszerniej, bo dla szerokiego 
ogółu są one dosyć obojętne, z drugiej zaś 
strony nawet całe kolumny spraw ozdań w tycn 
pism ach, które najszerzej om awiały sensreję, 
nie dały należytego obrazu spraw y. Bo też 
proces onegdajszy był tylko jednym epizo­
dem „wielkiego sporu" zakopańskiego, w któ­
rym, jak w historycznej walce W eilów, padają 
co chwila hasła „tu Chramiec — tu przeci­
wnicy". Pom inąwszy fanatyków  tatrzańskich, 
którzy traktują rzecz tak, jakoby Polska cała 
była tylko przysiółkiem  Zakopanego i którzy 
w sp ó r ten m ieszają się praw dopodobnie z 
dobrą wiarą, ale nic wielką znajom ością sto ­
sunków  — ci, którzy walczą, może także z 
najlepszą wiarą, w gruncie rzeczy jednak 
walczą nie o co innego, jak o w ładzę i o rzą­
dy w Zakopanem . W yrazem tych, którzy 
walkę przeciw  obecnie rządzącej partji w ypo­
wiedzieli, stał s.ę znany krytyk-aBysta, Zako­
pianin nie z urodzenia w praw dzie, ale z du­
szy i kości, p. W itkiewicz. Jestto człowiek 
w ysoce w ykształconjr, ożywiony niewątpliwie 
najlepszemi chęciami, ale rów nocześnie za­
ciekły w swoim sądzie, apodyktyczny i bez- 
wględny. Być może, że w łaśnie skutkiem te­
go stał się dla swoich zwolennuców rodza­
jem nieomylnego proroka i istomie są  ludzie, 
któizy kończąc słow am i: „W itkiewicz to po­
wiedział" sądzą, że zamknęli dyskusję najpo­
tężniejszym argumentem.

I istotnie w wielu kierunkach — gdzie 
chodzi o piękno i sztukę, można się ostate­
cznie z tem przekonaniem  zgodzić — nieko­
niecznie jednak tam, gdzie p. W itkiewicz 
stije się prokuratorem w "praw ie gospodar­
ki Zakopanego.

Tu dla nas p. W itkiewicz ma tak sam o 
g łos jak p. Chramiec, który na tym gruncie 
w zrósł i dorobił się przyzwoitego stanow iska, 
które wielu ludziom jest solą w oku. P a r  
W itkiewicz poszedł jednak tak daleko, że w 
polemice z p. Chramcem, (która zresztą w 
pierw szym  rzędzie pow inna obchodzić Zako­
pane i szerszego znaczenia nie maj, zaatako­
wał cały szereg ludzi, a między nimi i dra 
Gaika, którem u nietjdko zarzucił działanie w  
złej wierze, ale w prost ciężko oskarżył go, 
jako lekarza.

Pan Gaik otrzymał w praw dzie zadosyć- 
uczynienie ze strony kom petentnej, t. j. lekar­
skiej, ale dotknięty w swej czci i wiedzy, 
w niósł przeciw p. W itkiewiczowi proces pra­
sow y. Czy potrzebnie to uczynił, czy było to 
nieodzow ne — to rzecz inna. Z resztą to sp ra ­
w a p. Gaika. Ale od tej chwili rozpoczęła się 
system atyczna akcja, m ająca na celu przygo­
towanie opinj: w duchu, dla skarżącego naj- 
nieprzychylniejszym. — Przegląd Zakopańskf 
przew idyw ał naw et „m ęczeństw o" p. W itkie­
w icza za „wielką spraw ę", aż p. W itkiewicz 
sam przeciw  podobnem u patosuw i p ro testo ­
w ać m usiał, posypały  się korespondencje w 
dziennikach, w p rzeadzień niemal rozpraw y 
pojawiły się obszerne spraw ozdania i w y­
ciągi z „Bagna", słow em : ze spraw y o obrazę

w rozpustnym  zatrzymały się ta ń c u ; ow iał je 
czar zachwytu, urok pieśni, zapom niały o win 
pełnych krużach, które do ust niosły, o śmie­
chu tłustego Bachusa, o umizgach Faunów , 
o czarującej kąpieli w źródle przeczystem. Nad 
wszystkiem zapanow ała pieśń — tylko pieśń!

Mieli już przekroczyć próg komnaty, gdzie 
Bekwark śpiewał, gdy do nich zbliżył się Ż e- 
gota.

— W aćpan na służbie jeszcze?— szepnął 
G ąska.

— Mam prośbę dc m iłościwego pana — 
odpow iedział podstoli

Zatrzymali się w drzwiach, nie chcąc 
wejściem swojem dystrakcji czynić, ale Bek­
wark akordem  silnym w struny uderzył i pieśń 
skończył. J e d n o : ach! zachwyty w ydobyło się 
z piersi słuchaczów , a król dał mu ręką znak, 
by podszed ł:

— Dziękuję, w aszm ości! dziękuję!—ode­
zw ał się głosem , w  którym rozrzewnienie 
znać było i dłoń położył na ramieniu, klęka­
jącego u stóp pana, pieśniarza. — Jeśli nie 
m łodość, to jej pożądanie wróciłeś mi, Be- 
k w ark u ; Jeśli nie szczęście, to jego pfagnie- 
nie dałeś r a i !... Dawno nie nagradzałem  cie­
bie a do pieśni wzywałem  — niewdzięczny 
król!... Lecz cóż ci dać?... Ten pierścień, ka­
piący łzą b ry lan tow ą? M asz go, ale to mar­
na nagroda!... Nachyl się a przyjmij na czo­
ło sw oje pocałunek Zygm unta Augusta... Daię 
go tym tylko, których bardzo miłuję!...

I drżące w argi króla spoczęły na czole 
śpiew aka.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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czci zrobiono jakąś olbrzymią sprawę naro­
dowego znaczenia.

I cała rozprawa miała coś teatralnego 
w  so b ie : podczas gdy dr. Gaik i jego świad­
kowie trzymali się ściśle toku sprawy, prze­
ciwnik i jego świadKowie z lubością kraso­
m ówców roztaczali obrazy natury, ludu, wie­
rzeń — i plotek zakopańskich.

Bo jeżeli kto był w najmniejszej wątpli­
wości, gdzie są źródła owego „Bagna" p. 
W itkiewicza, to po wysłuchaniu szeregu 
św iadków odwodowych, a zwłaszcza zeznań 
świadka, który dopraw dy zdawał się być 
ofiarą halucynacji, lub własnych przywidzeń, 
ktorego zeznania były widocznie sprzeczne 
ze stanem rzeczy, — otoż, kto był świadkiem 
tej rozprawy, ten musi przyjść do przekona­
nia, że źródłem „bagna" są po prostu b ab ­
skie plotki, halucynacje histeryczek, zachwyca­
jących się góralem jak pokojowym pieskiem 
i ubolewających nad „podłością chłopskiej 
duszy", o ile ta nie idzie w danym razie śla­
dem ich życzeń.

Przyznając tedy p. Witkiewiczowi bez 
zastrzeżeń dobrą wiarę, poczciw ą tendencję, 
wielki talent, przyznając nawet wielką teory- 
tyczną słuszność jego wywodom i wnioskom, 
ubolewamy, że pisarz tej miary nie zdołał 
się ustrzedz od wciągania w grę o sob isto ­
ści, od niesłusznego podejrzywania i obraża­
nia ludzi.

I nad jednem jeszcze ubolewamy. Ubo­
lewamy nad tern, że pisarz tej miary i tych 
zasług, bronił się w sposób, w jaki może się 
bronić redaktor brukowego pisem ka — ale 
nie artysta i taki krytyk.

Pan W itkiewicz miał dwie drogi; albo 
ponowić z całą siłą zarzut przeciw p. G a i­
kowi bez zastrzeżeń — albo — czegośmy się 
spodziewali natychmiast po przesłuchaniu 
interesowanego górala — pow stać i pow ie­
dzieć swemu przeciw nikow i: „W yrządziłem 
Ci mimowolną krzywdę — i oświadczam  to 
dobrowolnie*.

W  ten sposób  p. Witkiewicz nic nie tra­
cąc z uroku, jaki go otacza, dałby wyraz p ra­
wdzie i poczuciu spraw iedliw ości — i niech 
nam wierzy — byłby zrobił pierwszy pow a­
żny krok do osuszenia bagna zakopańskich 
plotek. □

KRONIKA.
Lwów 22 czerwca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -t- 19° R. Pogoda niepewna.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Wojcie­
cha Korfantego, redaktora Górnoślązaka, jedne­
go z głównych przywódców ruchu narodowego 
na Górnym Śląsku z panną Elżbietą Sprocianką, 
odbędzie się w Bytomiu w kościele św. Trójcy 
dnia 1 lipca br. o godz. 4 popołudniu.

Ślub p. Władysława Szenderowicza współ­
pracownika Słowa Polskiego z panną Marją 
Południewską, córką Antoniny i śp. Franciszka 
Południewskich, odbędzie się w sobotę dnia 
27 bm. o godzinie 12 w południe w kościele 
oo. Bernardynów.

Z uniwersytetu. Dziekanem wydziału pra­
wa na rok szkolny 1903/4 wybrano dr. Stani­
sława Szachowskiegu, prof. prawa rzymskiego, 
a delegatem wydziału prawniczego do senatu 
prof. dra Stanisława Głąbińskiego.

Ze sfer kolejowych. Przeniesieni: asy­
stent Karol Goldfarb z kierownictwa ruchu w 
Czerniowcach do okręgu dyrekcji krakowskiej i 
asystent Dymitr Michaluk z okręgu dyrekcji 
krakowskiej do kierownictwa ruchu w Czer­
niowcach.

Stypendjum. Na przedstawienie instytutu 
Stauropigialnego we Lwowie, namiestnictwo na­
dało stypendjum z fundacji im. Karoliny Gli­
nieckiej rocznych 240 koron, począwszy od ro­
ku szkolnego 1902/3 Mikołajowi Zastyrcowi, 
słuchaczowi drugiego roku praw w uniwersyte­
cie lwowskim.

Dwie rezygnacje. Nowoobrany rektor 
uniwersytetu lwowskiego ks. profeser Fijałek 
zrezygnował z wyboru na rzecz dr. Ochenkow- 
skiego.

Godność prezesa towarzystwa sztuk pięk­
nych złożył prof. dr Antoniewicz. Sprawy Tu- 
warz. prowadzi na razie wiceprezes p. Rejchan.

Wystawa robót i rysunków uczenie za­
kładu wychowawczo-naukowego im. Felicji 
z Wasilewskich Boberskiej we Lwowie, odbędzie 
się dnia 22, 23 i 24 bm.

Urzędowe wprowadzenie p. Gottlieba 
do rzeźni miejskiej odbyło się dzisiaj w po­
łudnie. Ze strony rady miejskiej uczestniczyli w 
tern wiceprezydent Ciuchciński i dr. Rutowski. 
Dziś rano złożył p. Gottlieb w ręce I wicepre­
zydenta p. Michalskiego przysięgę służbową ja­
ko stały dyrektor rzeźni.

Z tą chwilą rozpoczyna się w rzeźni miej­
skiej nowa era. Mamy nadzieję, źe obecnie 
wyrównają się rozmaite dotychczasowe anta­
gonizmy i dyrektorowi p. Gottliebowi będzie 
umożliwionem zajęcie się rozwojem rzeźni miej­
skiej, instytucji tyle doniosłej dla zdrowia mie­
szkańców, a nie mniej i dla dochodów gminy.

=  Pawilon krasiczyński. W r. 1893 ks. 
Adam Sapieha wybudował przy dzisiejszym pla­
cu „powystawowym" ładny budynek, w którym 
podczas wystawy można było raczyć się wyro­
bami browaru w Krasiczynie. Grunt, na którym 
stanął ów „pawilon krasiczyński", jest własno­
ścią gminy, która udzieliła go księciu Sapieże 
bezpłatnie pod budowę pawilonu, jednakże : 
zastrzeżeniem, że po latach 10 pawilon ten bę 
dzie oddany w dobrym stanie na własność gmi 
ny m. Lwowa. Owóż właśnie kończy się ów 
dziesięcioletni okres i oto dnia 17 lipca br. 
nastąpi faktyczne oddanie, względnie przyjęcie 
w posiadanie tego pawilonu. Na razie nie po­
stanowiono, jak gmina użyje tej swojej nowej 
własności, zdaje się jednak, że — jak się to 
działo dotychczas — pawilon krasiczyński bę­
dzie puszczony w dzierżawę na letnią piwiarnię, 
a na zimową martwotę.

=■ Fundacja Czarkowskiej-Golejewskię 
dla sierót. Wśród licznych zapisów, śp. Czar­
kowska - Golejewska przeznaczyła przed laty 
44.000 k. na wybudowanie i rządzenie nowego 
skrzydła przy zakładzie miejskim dla sierót w 
ul. Zielonej. W roku bieżącym gmina m. Lwo 
wa poczyniła starania u rządu o pozwolenie 
użycia tych funduszów, zamierzała bowiem już 
teraz przystąpić do wykonania woli szlachetnej

filantropki. Namiestnictwo jednak widziało się 
zniewolonem odmówić prośbie miasta a to z 
powodów, że budowa obliczona jest na 60.000 
k., przeznaczony na nią kapitał wraz z procen­
tami wynosi dopiero około 53.000 kor. Wobec 
tego gmina skreśliła w programie tegorocznym 
budowli miejskich budowę pawilonu dla sierot 
im. Czarkowskiej-Golejewskiej.

=  Zdrowotność Lwowa. Za ubiegły ty­
dzień zgłoszono do fizykatu lwowskiego n ^ tę -  
pujące choroby infekcyjne: szkarlatyny 4 
padki, w czem 1 śmiertelny; duru brzrn
3, w tern 1 obcy; duru osutkowego 1 
dek z Zimnej wody, kokluszu 3, dyfterji 
czem 1 z Zamarstynowa, róży 1, influency 
z których 1 śmiertelny, w końcu 1 przypadek 
mumpsa.

— Dur osutkowy. W czasie od 10 do 
16 bm. zdarzyło się 84 nowych wypadków du­
ru osutkowego, stan więc jest względnie po­
myślny, gdy zważymy, że w poprzednich 8 ty­
godniach, tj. od czasu, gdyśmy poczęli nawo­
ływać do należytego przeciwdziałania szerzeniu 
się epidemji, każdy tydzień przynosił około 
dwustu nowych wypadków, a były dwa tygo­
dnie, w których cyfra ta szła nawet znacznie 
dalej (222 i 235). W ostatnim tygodniu spra­
wozdawczym najsilniej zaatakowanym jest po­
wiat Horodenka, ma bowiem 17 nowych wy­
padków. W innych powiatach stan był nastę­
pujący: Dobromil 5, Drohobycz 2, Gorlice 4, 
Jaworów 6, Kałusz 3, Nisko 1, Peczeniżyn 4, 
Podhajce 9, Przeworsk 5, Rawa tj. Śniatyn 9, 
Stryj 3, Tłumacz 4, Trembowla 2, Zaleszczyki
4, Złoczów 1, Żółkiew 2 i Żydaczów 2. Liczba 
zakażonych powiatów wynosi tym razem 19, z 
których 2 (wypadków 5) należy do Galicji za­
chodniej.

Epileptyk. Na ulicy Szeptyckich, tuż przy 
budynku szkoły, ludowej im. Sienkiewicza prze­
siaduje od dłuższego czasu jakiś biedny czło­
wiek, młody, który regularnie dostaje ataków 
epilepsji w najwyższym stopniu, a po tych stra­
sznych cierpieniach trwających zwykle około 
10 minut, siada w tern samem miejscu i prosi 
o jałmużnę licznych przechodniów, dążących na 
plac targowy Unji Brzeskiej. Dzieje się to co­
dziennie z reguły przed godziną 8 rano, kiedy 
mnóstwo dziatwy dąży do szkoły ludowej i na­
turalnie przypatruje się temu smutnemu wido­
kowi, jak zwykle z rozmaiłem uczuciem, bo 
niejedno z dzieci na widok tych strasznych 
cieipień i ataków epileptyka głośnym wybucha 
śmiechem, częstokroć zwąc go pijanym, i t. p. 
Nieszczęśliwy to człowiek zapewne i zasługuje 
na bezgraniczną litość, ale ze względu choćby 
na dziatwę szkolną, należy usunąć go z tego 
stałego stanowiska.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna 
m. Żydaczowa nadała b. namiestnikowi hr. Leo­
nowi Pinińskiemu, obywatelstwo honorowe.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Tar­
nopolu odbył się pod przewodnictwem delega­
ta rady szkolnej krajowej dra Franciszka Maj­
chrowicza, od 9 do 19 czerwca br. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Awerbach Mayer z odzn., 
Baley Stefan z odzn., Barta Alfred, Borodyewicz 
Eustachy, Bieler Józef, Czarkowski-Golejewski 
Cyryl z odzn., Czarnecki Antoni, Dąbrowski 
Romuald, Dobrzański Piotr, Dzikiewicz Józef 
(eksi.), Feldhorn Ozjasz, Habura Józef (ekst.), 
Herman Kazimierz, Hrycak Marjan, Kiekisz Ja­
rosław (ekst.), Kobierski Roman z odzn., Kó- 
nigsberg Aleksander, Korduba Stefan (ekst.), 
Kuzyk Szymon, Lówensohn Leon, Łotowicz An­
toni, Michalczuk Djonizy, Morgenstern Salomon, 
Olchówka Józef, Paszkowski Józef z odzn., 
Piotrowski Jan, Piwoński Bolesław, Polański 
Jan, Puszczyński Edmund z odzn., Pasławski 
Kazimierz z odzn., Rippel Jan, Romaszka Zy­
gmunt z odzn., Rudnicki Stanisław z odzn., 
Rzepnijski Bogdan z odzn., Sabuda Mieczysław, 
Samiec Mikołaj z odzn , Schneider Zygmunt, 
Siegelbaum Emil, Skibiński Józef, Sodomora 
Antoni z odz., Stajn Slojma z odzn., Szarawar- 
ków Michał. Egzamin z odznaczeniem złożyło 
13 uczniów publicznych i 1 prywatysta, świa­
dectwo dojrzałości otrzymało 25 uczniów publi­
cznych i 4 eksternistów, pozwolono poprawiać 
egzamin z jednego przedmiotu po ferjach 5 
uczniom publicznym, reprobowano na rok 1 
ucznia publicznego i 4 eksternistów, 1 ekster- 
nista odstąpił od ustnego egzaminu.

Przepełnione więzienie. Z powodu prze­
pełnienia w stanisławowskiem więzieniu zwa- 
nem „starym kryminałem" odstawiono w ubie­
gły wtorek 18 więźniów do Kołomyi.

P o ż a ry . W tych dniach doniesiono o po­
żarach w następujących miejscowościach: w Ha- 
rasymowie powiał horodeński; w Miłkowie 
pow. cieszanowski: w Buzdynie ; w Chwostowie 
pow. mielecki; w Dwerniku pow. lisk i; w Za- 
wałowie, pow. podhajecki; w Lipniku ad Biała; 
w Zaprzekopkach ad Lubaczów i w Witkowie 
pow. stanisławowski. Wszystkie to były pożaiy 
mniejsze.

W iec miast austrjackich. Dziś rozpo­
częły się we Wiedniu obrady IV wiecu miast 
austrjackich, w którym bierze udział 29 miast, 
między temi Kraków, Lwów, Czerniowce itd. 
Z referatów między innemi podnieść należy 
sprawę opodatkowania przedsiębiorstw gminnych 
uwolnienie od porta korespondencji gminnej, od­
szkodowanie za poruczony zakres działania, 
sprawę podatku konsumcyjnego w miastach 
zamkniętych, prawo przynależności, reformę po­
datku od budynków, przymusowe ubezpieczenie 
od ognia, zatrzymanie gminnych dodatków od 
piwa (ref. dr. Leo), kwetja rejonowa we Lwo­
wie (ref. dr. Małachowski).

Wiceprezesem bukowińskiej izby lekar­
skiej wybrany został dr. Mitkiewicz.

Sojusz Wszechpolaków z socjalistami. 
Z Wrocławia donoszą, iż pomiędzy Wszechpo- 
lakami a socjalistami przyszło do kompromisu 
w kwestji wyborów ściślejszych. Mianowicie
mają socjaliści w Katowicach głosować za Kor­
fantym, Polacy zaś w Bytomiu za drem Win­
terem.

Z walki wyborczej w Niemczech. Jak
zaciętą była walka wyborcza w Niemczech, jak 
gorąca agitacja, daje obraz korespondencja 
z Rogoźna, zamieszczona w Gońca Wielkopol­
skim. Czytamy tam: Niemcy ściągali do głoso­
wania tych, który już od dłuższego czasu wy­
prowadzili się stąd, a ich kursorowie jeździli 
na kołach i sprowadzali tych, którzy nie przy­
byli dość wcześnie. Z naszej strony również 
nie brakło żywego zainteresowania się. Rodacy 
nasi sprowadzali każdego opieszałego. Lecz

ogólne zdumienie powstało, gdy dwóch naszych 
rodaków prowadziło człowieka prawie ze śmier­
telnego ło ża ; podtrzymywali go pod ręce, a 
trzeci posuwał nogi jego. W czasie tej walki 
zaszedł też smutny wypadek. 87-letni obywatel 
p. Olędrowicz przyczołgał się, aby oddać swój 
głos. Gdy wyszedł z lokaiu wyborczego, upadł 
i już był trupem. Za ostatnią przysługę dla 
sprawy polskiej, niechaj lekką mu będzie 
ziemia!

O liturgję słowiańską. Zeit donosi, że 
papież Leon XIII przyjmował w tych dniach de- 
putację biskupów z Dalmacji, którzy przedło­
żyli mu życzenia poszczególnych djecezyj dal- 
mackich w sprawie zaprowadzenia języka sło­
wiańskiego jako kościelnego przy mszach rzym­
sko-katolickich. Papież był o całej sprawie do- 
orze poinformowany zauwazył, że nie wszyscy 
biskupi Dalmacji są za zaprowadzeniem staro­
słowiańskiego języka jako liturgicznego i że pod 
tym względem nie ma jedności między bisku­
pami. Biskupi złożyli papieżowi tzw. pro memo- 
ria a papież obiecał zastanowić się nad tą 
sprawą i w krótkim czasie dać odpowiedź.

Morderstwo. Z Drezna donoszą: Uczeń 
pewnej tutejszej firmy budowniczej Schubarch, 
syn nauczyciela gimnastyki, wysłany z 800 mar­
kami, przeznaczonemi na wypłatę robotników 
do Koschtitz, został w drodze zamordowany i 
obrabowany. Jako podejrzanego o morderstwo 
aresztowany woźnica Grellmann z Koschiitz.

Czyżby zamach? MorningLeader donosi 
z Moskwy, iż krąży tam pogłoska, że projekto­
wany był zamach na cara, który jednak w osta­
tniej chwili udało się udaremnić. Mianowicie 
w przeddzień wyjazdu pary carskiej do Peter- 
hofu, jakiś człowiek w przebraniu oficera żan- 
darmerji wśliznął się do pałacu, policja zdołała 
go  jednak jeszcze na czas przytrzymać.

Z pałaców sułtańskich. Koeln. Ztg. do­
nosi ze Stambułu, że krąży tam pogłoska, iż 
przed paru dniami w nocy, wywieziono z pa­
łacu sułtana 40 osób rannych. Panuje mniemanie, 
że w pałacu zaszły jakieś krwawe czyny.

Ostatnia rozmowa z dyplomatą. Z Bia- 
łogrodu donoszą, że ostatnim dyplomatą, z któ­
rym zamordowany król serbski rozmawiał, był 
austro-węgierski attachć poselstwa, major gen. 
sztabu p. Pomiankowski. Rozmowę króla z nim 
przerwał adjutant Petrowić, który, jak wiadomo, 
wręczył królowi list anonimowy, ostrzegający 
przed zamacherrf.

Żle płacić z góry. Były serbski minister 
skarbu Markowie będzie postawiony w stan 
oskarżenia za to, że królowi Aleksandrowi wy­
płacił Hstę cywilną za trzy lata z góry.

Twain w Europie. Głośny humorysta 
amerykański wybiera się wkrótce w drugą po­
dróż do Europy, mianowicie na dłuższy pobyt 
do Włoch. Żona Twaina jest ciężko chora na 
nerwy i za radą lekarzy ma zamieszkać przez 
czas dłuższy we Florencji, gdzie Twain wyna­
jął już willę.

Odkrycie żyły złota. Z Tomska donoszą, 
iż w lasach nad rzeką Berikub, odkryto nową 
żyłę złota.

Klęski żywiołowe w Ameryce. Skutkiem 
wylewu rzeki Missisippi, liczba osób pozba­
wionych dachu, wynosi około 25.000, a w pro­
mieniu 20 milowym w St.' Louis, 200.000 akrów 
ziemi stoi pod wodą. Na wschód od St. Louis 
ogłoszono stan doraźny, gdyż bandy łupieżców 
wyzyskują trwogę i przerażenie mieszkańców i 
organizują całe wyprawy w celach grabieży. 
W Karolinie południowej oberwanie się chmu­
ry spowodowało wylew rzeki Pacolet i jej do­
pływów, woda wtargnęła do miast Clifton i Pa­
colet. przyczem 75 osób utonęło. Szkody, zrzą­
dzone w tych miastach, szacują na przeszło dwa 
miljony dolarów; tysiące osób pozbawione są 
dachu i mienia. Nadto burze i orkany zrządziły 
spustoszenia w stanie lndjana, w Wirginji Za 
zhodniej, w Kolumbji Brytańskiej, gdzie wystą­
piła z brzegów rzeka Fraser i w Karolinie Po­
łudniowej, gdzie wylała rzeka Congaven. Poża­
ry lasów zostały nieco stłumione, dzięki ule­
wnym deszczom.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 21-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+8*0, Wiedeń +  16’0, Pola 18 0, Budapeszt 
+  17‘0, Florencja +  17-0, Biarritz ~h 16‘0 Paryż 
+  130, Monachjum + 1 4  0, Berlin +  19 0, Mentel 
+ 2 2  0, Wilno + 1 9  0, Biegencja + 1 4  0, Gorycja 
+ 1 6 '0 , Rzym + 1 9 ‘0, Petersburg + 1 6 '0 , Moskwa 
+  i&'0, Abazja + 1 6 ‘0, Lussin piccolo +20-0, 
Nizza + 1 5 0 .

Głębokie ciśnienie powietrza z dwoma wy­
bitnymi centrami rozciąga się ponad północną 
Francją a Niemcami, podczas gdy wysokie ci­
śnienie leży ponad Europą północno-zachodnią 
i rozszerza się ponad całą wschodnią i połu­
dniowo-wschodnią Europą. Pod wpływem de- 
presyj drugorzędnych panuje w zachodniej i 
południowej części Austrji pogoda chmurna, 
dżdżysta; na wschodzie pogodnie. Ogólnie je­
dnak jest gorąco. Prognoza: Przeważnie pogo­
dnie i ciepło.

Z kraju.
Cebrów koło Jezierny. (Budowa kościo­

ła). Staraniem i kosztem jtaństwa Michała i 
Laury Garapichów, właścicieli Cebrowa, zo­
stał na gruncie wybudowany kościółek ich wła­
snym kosztem około 28 tysięcy koron i odda­
ny parafjanom do użytku, prócz familijnego gro­
bowca- znajdującego się pod tym kościółkiem, 
który fundatorowie dla siebie zatrzymali.

Na dniu 19 czerwca br. w uroczystość 
Najświętszego Serca Jezusa odbyło się poświę­
cenie kościółka przez księży proboszcza Hore- 
czego i katechetę Barthę z Jezierny przy bar­
dzo licznym współudziale inteligencji z okolicy, 
miejscowych i pozamiejscowych włościan tak 
Polaków, jako też i Rusrnów. Po dokonaniu 
poświęcenia w tym samym dniu,w pięknie przy­
strojonym kościółku w Cebrowie odprawił ks. 
proboszcz Horeczy pierwszą mszę świętą.

Cieszanów. (Usiłowane morderstwo). Do 
więzienia śledczego tutejszego sądu powiato­
wego odstawiono w tych dniach włościanina z 
Dzikowa, Antoniego Nieckarza, który usiłował 
pozbawić życia swego nieślubnego syna nala­
wszy mu w usta spirytusowego octu.

Dembica. (Samobójstwo). Tymi dniami 
powiesił się tu podpułkownik ułanów Filip 
Bauer v. Baurnthal. Bauer był szefem sztabu 2 
dywizji 6 pułku ułanów i bawił w-Dembicy do­
piero od 8 maja br. Samobójstwo popełnione 
zostało w przeddzień inspekcji pułkowej, której

dokonać miał pułkownik Grossman z Rzeszowa, 
a przyczyną rozpaczliwego kroku miało być 
rozdrażnienie nerwowe i tęsknota za Wiedniem 
gdzie Bauer poprzednio przez dłuższy czas prze­
bywał. Samobójca zostawił żonę, pięcioletniego 
syna i matkę staruszkę we Wiedniu.

Przemyśl. (Zamach samobójczy). Onegdai 
przed południem rzucił się uczeń 1 kl. gimna­
zjum polskiego Mazurkiewicz w nurty wezbra­
nego Sanu. Tonącego wyratowali piaskarze, 
dobywający nadorzeżny piasek. Nieprzytomnego 
odwieziono do lecznicy miejskiej. Powodem za­
machu samobójczego była obawa przed złem świa­
dectwem. Charakterystyczna rzecz, że niedoszły 
samobójca przed dokonaniem swego czynu po­
darował mundurek swój jednemu z piaskarzy, a 
potem wskoczył do Sanu.

Przemyślany. (Powódź). Skutkiem ulewy 
wezbrał w dniu 14 bm. w gminie Ciemierzyńce 
potoczek, stanowiący dopływ Złotej Lipy tak 
silnie, że zalał zupełnie niżej położone chałupy
1 ogrody. Zniszczeniu uległo około 25 budyn­
ków i tyleż ogrodów, kamienie bowiem pędzo­
ne prądem wody, porozbijały ściany domostw, 
a w ogrodach leży namuł prawie na metr gru­
bości. Z ludzi i bydła na szczęście nikt nie utra­
cił życia. Dziesięć ubogich rodzin włościańskich 
pozostało bez dachu i bez śiodków do życia. 
Ogólna szkoda wynosi okoto 4000 kor.

Śniatyn. (Burza). We środę dnia 17 bm. 
o godz. 2 po południu pokryło się niebo na­
gle ciemnemi chmurami. Straszne grzmoty i bły­
skawice zapowiadały wielką burzę, która się też 
wnet zerwała. Ulewa niedługo dała na siebie 
czekać. Deszcz począł lać strumieniami i za­
mienił nasze miasto na kilKa godzin w Wene­
cję. Woda bowiem zalała prawie całą szerokość 
ulic w znacznej wysokości tak, że przez kilka 
godzin nie można było przejść z jednej strony 
na drugą. Domy nieco niżej położone stały do 
połowy w wodzie. Na szczęście szkoda nie jest 
znaczna.

Szczakowa. (Straszny wypadek). Na tu­
tejszej stacji kolejowej wydarzył się dnia 17 bm.
0 godz. 5 po południu straszny wypadek. Oto 
przesuwacz wozów dostał się podczas złączania 
wozów pomiędzy pufry i poniósł śmierć na 
miejscu. Nieszczęśliwy, nazwiskiem Leopold Ku­
bas, 28 lat liczący, odznaczał się zawsze trzeź­
wością, gorliwością w służbie nienagannem 
postępowaniem. Zostawił żonę w odmiennym 
Stanie i jedno dziecię bez zaopatrzenia, gdyż był 
dotąd tylko prowizorycznie za dziennem wyna­
grodzeniem zajęty.

Nisko. (Teatr). W mury naszego miaste­
czka zawitał teatr J. Piaseckiej. Dane mają być
2 przedstawienia.

(Rocznica r. 63). W Ulanowie odbędzie 
się obchód narodowy ku uczczeniu poległych 
w r. 1863. dnia 23 bm. z następującym po­
rządkiem uroczystości:

I. O godzinie 9 rano odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne w kościele parafialnym — po- 
czem pochód uroczysty ruszy na cmentarz, gdzie 
będzie wygłoszona mowa zastosowana do uro­
czystości i poświęcenie grobowca dla poległych 
rodaków, na cmentarzysku tym spoczywająch.

II. O godzinie 8 wieczorem odbędzie się 
w sali szkolnej przedstawienie amatorskie.

Tarnopol. (Z  sali sądowej). Przed sądem 
przysięgłych toczyłasię onegdaj rozprawa o usiło­
wane morderstwo gospodarza z Celejowa, któ­
remu akt oskarżenia zarzucił chęć utopienia 
żony w studni. Ów głośny świadek tj. żona 
oskarżyła męża, że wtrącił ją do studni głębo­
kiej rozmyślnie celem pozbawienia jej życia, a 
tylko przypadkowi zawdzięcza, że się wyra­
towała.

Podczas rozprawy zaszedł ciekawy epizod; 
oto skarżąca czekała przed sądem na rożp.rawę
— a zagadniona przez dwóch obcych na co 
czeka opowiedziała bliższe szczegóły tego usi- 
łowanego mordu i dodała: „on mnie nie wrzu­
cał do studni, bo bym się była zabiła zaraz; 
ja tylko tak powiedziałam aby się go pozbyć
— lecz ja sama po łańcuchu zlazłam do wody
1 napowrót wylazłam ze studni".

Ci dwaj świadkowie zgłosili się do sądu 
z tem co słyszeli i po zaprzysiężeniu ich po­
twierdzili słowa skarżącej, a werdykt sędziów 
jednogłośnie zaprzeczył pytanie co do usiłowa- 
nego morderstwa. Obwinionego zaraz po 4 mie- 
sięcznem śledczem więzieniu — uwolniono.

(Utoniącie). Wczoraj utonął w Serecie sze­
rokim w tem miejscu 10 mętów student 1 roku 
seminarjum naucz. Aleksander Piwowar. Brak 
pomocy po wyratowaniu topielca bo jeszcze 
serce fungowało spowodował śmierć mło­
dzieńca.

Złoczów. (Pożar). W Horodyłowie, tu­
tejszego powiatu, wybuchł w tych dniach gro­
źny pożar, który mimo energicznej akcji ratun­
kowej oddziału 13 pułku ułanów, zniszczył do­
szczętnie 7 zagród włościańskich z 33 budyn­
kami gospodarskimi. Szkoda wynosi około 20  
tysięcy k. W płomieniach zginęło dwoje niele­
tnich dzieci. Powodem wyouchu pożaru było 
bawienie się dzieci zapałkami.

* Spirytyści Homes i Fay. Niezwykle 
interesujące są popisy pp. Homes & Fay 
w „Świecie cudów" w pasażu Mikolascha. 
Pani Homes każe nam wierzyć, że wszelkie jej 
produkcje polegają na spirytyźmie i hypnozie, 
a widzowie, początkowo nie dowierzający, po 
przedstawieniu przyznają, że jest w tych pro 
dukcjach coś, czego nie rozumieją. Pani Homes 
jest nader subtelnem i czułem medjum, a przy­
najmniej ogromnie zręczną... kobietą. Niemiecki 
Gcisterspuck występuje tu z zadziwiającą za 
gadkowością, a pp. Homes i Fay mają wiary­
godne świadectwa, że wprawiali w zachwyt 
koronowane głowy.

* Konkurs. Towarzystwo pomocy naukowej po­
daje do wiadomości iż w bursie im. Kościuszki, przy 
ulicy św. Zofji będzie 40 miejsc od 1 września b. r. 
dla uczniów szkół średnich. Podania wnosić należy 
do dyrekcji V. gimnazjun najpóźniej do 1 lipca b. r. 
Podanie ma być zaopinjowane przez dyrekcję tej 
szkoły — do której petent uczęszcza, nadto dołączyć 
należy: a) metrykę chrztu, b) ostatnie świadectwo 
szkolne, c) deklarację rodziców (opiekunów), mocą 
której obowiązują się w razie przyjęcia ucznia do 
opłaty miesięcznej 36 koron. Miejsca są t y l k o  
p ł a t n e .

Składki na ce le  użyteczności publicznej lub  
n arodow ej.

D l a  c h o r e g o  c h ł o p c z y n y  (syna Marji P.) 
na wyjazd w górską okolicę, złożyli pp.: O. Horo- 
dyńska z Romanówki 3 kor., Małachowski ze Szczepłot 
5 kor.

Z m arli:
W Tłumaczu zmarł Teodor K o w a l s k i ,  sekre­

tarz starostwa.

W Andrychowie zmarła Felicja z ks. Łodzią Po- 
nińskich Karolowa hr. B o b r o w s k a ,  w  56 roku 
życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  (po cenach dra­
matu) „Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach
H. Reinhardfa.

Jutro w e w t o r e k  po raz pierwszy „Nasi 
dekadenci", komedja w 4 aktach Władysława Pa- 
lińskiego. W przedstawieniu biorą udział panie: 
lednarzewska, Solska, Moiska, Węgrzynowa, 

Jankowska, Połęcka; pp .: Chmieliński, Adwen­
towicz. Solski, Roman, Jaworski, Kwiatkiewicz 

inni. — Po pierwszym akcie żadnej przerwy 
nie będzie.

W ś r o d ę  (po cenach zniżonych) po raz 
ostatni w bieżącym sezonie „Świat na opak", 
operetka w 4 aktach K. Kapeller’a.

W e cz w a r t e k  „Nasi dekadenci", komedja. 
W p i ą t e k  po raz ostatni w bieżącym se­

zonie (po cenach zniżonych) „Druciarz", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehar’a.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Syn niena­
turalny", krotochwila w 3 aktach Grćnet-Dan 
court’a i Maur. Vancaire, przekład Jarosława 

'ieniążka.
W n i e d z i e l ę  wieczorem o godzinie 8 

Przedstawienie składane" na cześć „Sokołów".
Z teatru. Jutrzejsza premiera czteroakto- 

wej komedji Władysława Palińskiego „Nasi 
dekadenci", z udziałem pierwszorzędnych sił 
naszej sceny, świetnie się zapowiada. Rzecz ta 
wielce zajmująca, cieszy się obecnie wielkiem 
powodzeniem w Warszawie.

Repertoar letniego teatru ludowego. 
We wtorek, 23 czerwca, po raz pierwszy 
„Zagroda Sobkowa", sztuka ludowa w 5 aktach 
ze śpiewami Błotnickiego, muzyka Wrońskiego.

W czwartek, 25 czerwca, po raz pierwszy 
„Don Juan", czyli „Kamienny gość", fantasty­
czna komedja ze śpiewami w 3 aktach z fran­
cuskiego, Moliera.

W sobotę, 27 czerwca, „Don Juan", fan­
tastyczna komedja.

W niedzielę, dnia 28 czerwca, o godzinie 
4 popołudniu „Zagroda Sobkowa", sztuka lu­
dowa. — Wieczorem o godzinie 7 l/3 uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu zlotu „Sokołów", 
po raz pierwszy „Ksiąoz Marek", dramat w 3 
aktach Juljusza Słowackiego.

W poniedziałek, 29 czerwca, popołudniu
0 godzinie 4 „Rinaldo Rinaldini", sztuka w 8 
obrazach z włoskiego. — Wieczorem o godzi­
nie 7 %  ku uczczeniu zlotu „Sokołów", Belwe­
der", sztuka w 4 aktach bolesławicza.

Popis. W koncesjonowanej szkole gry na 
cytrze, pozostającej pod kierownictwem znako­
mitej wirtuozki i nauczycielki, pani Idy G ó n i a -  
D a n k o w e j ,  odbył się i 8 bm. popis cało­
roczny licznych uczenie. Wśród długiego sze­
regu wielce udatnych produkcyj, które chwilami 
robiły wrażenie doprawdy nie już popisu mło­
dych adeptek, lecz doskonałego koncertu skoń­
czonych artystek, ogólny aplauz licznie zgroma­
dzonego (w sali Domu narodnego) audytorjum, 
zyskały za każdym występem swym na estradzie, 
panny: Sywulakówny, Nowicka i Dołżycka.
W ogóle należy z wielkiem uznaniem to pod­
nieść przy sposobności tego popisu, że szkoła 
p. Idy Gónia-Dankowej, nietylko szerzy w mie­
ście naszem zamiłowanie do gry na cytrze, ale 
zarazem utrzymuje się stale na wysokim pozio­
mie artystycznym, kształcąc rzeczywiste wir­
tuozki.

„Dobrobytu", dwutygodnika ekonomiczno- 
społecznego, organu gal, Kas oszczędności, pod 
redakcją dyr. J. K. Zielińskiego, wyszedł nr. 13
1 zawiera następujące artykuły: Rozporządzenie 
ministerstwa skarbu w sprawie uwolnienia od 
stempli niektórych podań Kas oszczędności; 
Orzeczenia trybunału administracyjnego w spra­
wach podatkowych; Stosunki kredytowe w dro­
bnym przemyśle; Akademja eksportowa; Ustawa
0 kontyngencie cukrowym; Niezgodne z przepi­
sami ustawy rozporządzenie ministerjalne w spra­
wie należytościowej; Pierwszeństwo hipoteczne
1 prawo zastawu dawniejszych, niż trzyletnich 
procentów ud wierzytelności hipotecznie zabez­
pieczonych; Interes pożyczkowy Banku austro- 
węgierskiego, a stosunki ekonomiczne państwa; 
Ruch wkładek w Związkowych kasach oszczę­
dności na miesiąc maj; Wystawa galanteryjna 
w W arszawie; Przegląd finansowy; Wykaz ban­
ków z końcem maja; Gal. akc. Towarzystwo 
handlowe w likwidacji; Notatki; Dział asekura­
cyjny; Opodatkowanie asekuracyj na rzecz 
gminy; Z Mikuliniec; Kursa porównawcze 
giełdy wiedeńskiej.

Popis instytutu muzycznego.
Z daw ałoby się pozornie, że Lwów po­

siada w stosunku do sw ego zaludnienia s ta ­
nowczo za wiele szkól muzycznych, nie licząc 
naw et całego szeregu pryw atnych pedagogów . 
Tym czasem  fakty mówią zupełnie co innego. 
W łaśnie w ubiegłą sobotę byliśmy świadkami 
nader zajmującego popisu młodej instytucji, 
która mimo rocznej zaledwie działalności, 
zdołała ugrupow ać koło siebie znaczny po ­
czet uczenie i uczniów. Stw orzony w jesieni 
r z. Instytut muzyczny pozyskał odrazu sym - 
patję publiczności. Decydującym był ten m o­
ment, że szkoła oparła się na zasłużonych 
w pedagogji muzycznej siłach, starając się 
rów nocześnie o nowe, a cenne nabytki. — 
Z praw dziw ą więc przyjem nością śledziliśmy 
pierw sze kroki rozwoju, prow adzące na wy­
żyny artyzmu

Popis rozpadł się na dwa głów ne dzia­
ły :  przed południem  odbyły się produkcje
elementarnego i średniego kursu fortepianu 
(klasy p. J a w o r o w s k i e j  i D u b i s k i e j ) ,  
oraz kursu wiolonczeli i skrzypiec (p. W o l f -  
s t h a l  i D e m a n ) ;  po południu zaś w yłą­
czny popis wyższych kursów  fortepianu (pań 
W ełeszczukowej i Niementowskiej, oraz prof. 
Skrzydlew skiego). Uwaga nasza zw rócona 
była przedewszystkiem  na wyższe kursy for­
tepianow e. Produkujące się siły, to po w ię­
kszej części uczniowie początkujący. Z tem 
większem uznaniem musimy podnieść nad­
zwyczaj doborow y repertuar produkcji i wy­
tw orną jego interpretację. Uczenice p. W e ­
ł e s z c z u k o w e j  odegrały bardzo p opra­
wnie i z artystycznem  zacięciom Chopina

C z a p k i jedw abne, płócienne i wełniane do podróży i sportow e

H e ł m y  angielskie, korkowe i płócienne
Rękawiczki angielskie skórzane i niciane

Marcin Muller
we Lwowie
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Nocturne, Polonez i Scherzo, oraz W eoera 
Polacca brillante Tak samo bardzo dodatnie 
wrażenie spraw iły w ychow anki p. N i e m e n -  
t o w s k  i e j , interpretując techniczni trudne u- 
tw ory Chopina, Rubinsteina i M oszkowskiego.

W szystkie zalety metody Leszetyckiego 
wykazały uczenice prof. S k r z y d l e w s k i e ­
g o . Mogliśmy podziwiać więc wielkuść tonu, 
barwne odcienia dynamiki i dokładną rytmi­
czność w utw orach Chopina (Tarantella) i 
Scanatti’ego w układzie Tausiga. Bardzo sty­
lowo w ykonano części z trzech sonat beetno- 
vena, a wreszcie poznaliśm y nastrojow ą, peł­
ną żyw iołowego tem peram entu „M łodość" 
Skrzydlewskiego.

Pow odzeniem  cieszyły się również popi­
sy gry na skrzypcach i wiolonczeli, w ykazu­
jąc bardzo dobrą m etodę obu profesorów .

/. B.

W sprawie etyki dzienni­
karskiej.

W  dzisiejszym (nr. 171) Kurjerze Lwo­
wskim pojaw ił się artyku ł, zatytułow any 
„K łamstwa Dziennika Polskiego", artykuł, któ­
rego, jako osobiście dotknięty, żadną miarą 
nie mogę pozostaw ić bez odpow iedzi.

Było chlubną zdobyczą etyki dziennikar­
skiej ostatnich czasów  to w łaśnie, że unika­
liśmy w prasie polemiki osobistej pom iędzy 
sobą. W ymaga tego zresztą zarówno powaga 
prasy, jak i pewien obowiązek oszczędzania 
czci człow ieka w walce o przekonania. W y­
jątek stanow ić może w ypadek, gdy autor ar­
tykułu podpisał się, a tern samem dał do po ­
znania, że o n  przedewszystkiem , a nie re­
dakcja, jako taka, przyjmuje odpow iedzial­
ność za wypow iedziane przekonania i opinje.

Uwagi pow yższe dla wielu niewątpliwie 
zbyteczne — wydały mi się jednak konie- 
cznemi w obec w spom nianego na w stępie ar­
tykułu Kurjera Lwowskiego.

Przed paru dniami Dziennik Pulski, w 
artykule p t.: „Młodzież a stronnictw a" uczy­
nił wyrzut tym stronnictwom  politycznym w 
kraju, które do czynnej działalności w swem 
łonie wciągają uczącą się młodzież akadem i­
cką, odryw ając ją  tym sposobem  od w łaści­
wych jej zadań. Dziennik skierow ał ten w y ­
rzut zarów no do stronnictw a ludowego, jak 
i do innych obozów , które tak postępują, roz­
chodziło się bowiem o stanow isko ogólne, 
zasadnicze, nie zaś o walkę z tą, lub ową 
frakcją polityczną. Jako drastyczny przykład 
tego wciągania uczącej się młodzieży w wir 
walki politycznej i partyjnej, przypom niano w 
artykule fakt, że młodzież akadem icka brała 
udział w  zjeździe członków i mężów zaufa­
nia rady nadzorczej stronnictw a ludowego, 
który to zjazd odbył się w Rzeszowie 27 lu­
tego br Artykuł — jak wiadom o — kończył 
się życzeniem, iżby kierownicy naszych stron­
nictw politycznych zastanowili się nad szkodą, 
jaką przynoszą młodzieży przez przedw czesne 
wciąganie jej do szeregów  czynnej walki 
stronniczej i jaką przynoszą społeczeństw u 
przez w prow adzanie do życia publicznego — 
pajdokratyzm u.

Praw ie równocześnie, z okazji sp raw o­
zdania o wiecach studenckich we Lwowie, 
pojawiły się analogiczne uwagi na powyższy 
temat w lwowskiej korespondencji krakowskiej 
Nowej Reformy, podpisanej pseudonim em  
„W andycz".

W  obu pow yższych artykułacn Kurjer 
lwowski dopatrzył się o s z c z e r s t w a  i p a ­
s z k w i l u  i nie z Dziennikiem, ale z autorem 
polemizuje osobiście, ogłaszając, że jeden i 
ten sam autor „zapełnia łam y atakami na lu­
dow ców  i przesyła do Nowej Reformy arty­
kuły, podpisyw ane pseudonim em  „W andycza".

Raz jeszcze zaznaczam  z naciskiem, że 
artykuł w Dzienniku był opinią redakcji, po ­
w stał ex consilio i pojaw ił się bez podpisu. 
Jaką więc etyką pow odow ał się Kurjer Lwow­
ski, ogłaszając, że „W andycz" z N. Reformy 
„zapełnia także łamy Dziennika atakami na 
ludow ców " i jakie praw o miało pismo publi­
czne polem izować nie z redakcją, ale z au to­
rem, jako takim, — to pozostaw iam  poczuciu 
etyki dziennikarskiej i poczuciu szacunku dla 
czci osobistej w redakcji Kurjera Lwowskiego.

Ażeby jednak ułatwić spraw ę, ośw iad­
czam, że autorem artykułu „Młodzież a stron­
nictwa" napisanym  ex consilio, w imieniu re­
dakcji Dziennika, byłem ja, niżej podpisany.

Za artykuł ten nazw ał mnie Kurjer p a ­
szkwilantem, tw ierdząc na dow ód, że przy­
toczyłem fakt z m y ś l o n y ,  jakoby akademicy 
lw ow scy w zjeździe członków  rady naczelnej 
stronnictw a ludowego, odbytym w Rzeszowie, 
zasiadali i radzili. Kurjer w  w yrazach, peł­
nych oburzenia, stanow czo odpiera ten „pa­
szkwil" i twierdzi, że na wiec zaproszono 
w praw dzie paru akadem ików, ale „jako go­
ści", p ragnąc dać m ożność młodzieży bezpo­
średniego zetknięcia się z w łościanam i i bliż­
szego ich poznania. A kadem icy-goście— zda­
niem Kurjera — wcale nie mięszali się do 
obrad, jedynie na w stępie jeden z nich prze­
mówił, witając zebranie od młodzieży.

A więc przedewszystkiem  stwierdźmy 
fakt mojego kłam stwa. Oto, ten sam Kurjer 
Lw. w Nr. 59. z 28 lutego, donosząc o od­
bytym zjeździe członków rady nadzorczej 
stronnictw a ludowego w Rzeszowie pisał do­
słownie, że na zjazd „przybyli posłow ie: Boj­
ko, Krempa, Olszewski, Stapiński, byli posłow ie 
dr. Bernadzikowski, Milan, W ójcik, Średniaw - 
ski, dalej rejent Obmiński, dr. Swieżawski i 
cały szereg wybitnych d z i a ł a c z y  l u d o ­
w y c h ,  wreszcie po raz pierw szy w o b r a ­
d a c h  s t r o n n i c t w a  biorący udział r e ­
p r e z e n t a n c i  ludow ców , rękodzielników i 
m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j " .

Jeżeli zaś kto miałby jeszcze w ątpliw o­
ści, ażali studenci brali czynny udział w obra­
dach, niechaj przeczyta spraw ozdanie ze zja­
zdu, zamieszczone w organie stronnictw a, 
Przyjacielu ludu nr. 10 z 8 m arca 1903; gdzie 
czytamy, że do składu prezydjum zjazdu n a- 
l e ż e l i  d w a j  s t u d e n c i  w c h a r a k t e r z e  
s e k r e t a r z ó w .  Są tam naw et wymienione 
nazw iska tych studentów , jak i innych.

W reszcie, gdyby to nie w ystarczało, 
oświadczam , iż z ust samych ludow ców , a 
uczestników zjazdu słyszałem  i ja i inni 
św iadkowie, że studenci w d y s k u s j i  g ł o s  
z a b i e r a l i ,  obradując na równi z innymi.

Tyle dla stw ierdzenia faktu, który rze­
komo jest „zmyśleniem" i „paszkw ilem ".

Redakcja Dziennika, względnie podpisany 
autor będącego w mowie artykułu, mogą ró­
żnić się w opinji o czynnym udziale młodzie­
ży w obradach kierow ników stronnictw  poli­
tycznych. Pozostaw iam  więc Kurjerowi jego 
zapatryw anie, ale, gdy dowiodłem  relacjami 
w łasnych organów  stronnictw a, ze studenci 
udział ten brali, a nawet, jako sekretarze, za­
siadali w  prezydjum , — niechaj mi wolno 
będzie odw ołać się do wszystKich ludzi u- 
czciwych z zapytaniem :

J a k i e g o  d o p u ś c i ł e m  s i ę  p a ­
s z k w i l u ,  c o d o  f a k t u  i j a k i e m  p r a ­
w e m  p o w a ż n e  p i s m o ,  s a m e  b ę d ą c e  
w y r a z e m  p r z e k o n a ń ,  p o w a ż a  s i ę  
w y d o b y w a ć  o s o b i s t o ś ć  a u t o r a  r e ­
d a k c y j n e g o  a r t y k u ł u  i z a  j e g o p r z e -  
k o n a n i a ,  w s p o s ó b p r o s t a c k i o b r z u ­
c a ć  g o  o b e l g ą  o s z c z e r c y ?

Kto z nas myli się w zapatryw aniach —
0 tern niechaj sądzi społeczność, ale prote­
stuję głośno i stanow czo w obec całej prasy
1 społeczeństw a przeciw  poniewieraniu dro­
giej każdemu z nas czci osooistej dla zw al­
czania zasad i dla celów partyjnych.

Takiej etyki nie znam!
Klemens Kołakowski.

Morderstwo przy ul. Ko­
ściuszki.

Im dalej postępuje śledztw o, tern jaśniej 
okazuje się, że siekierka zginęła między stró­
żami Radziewiczem a W ierzchołkiem, Ten 
ostatni mianowicie, opisuje z wszelkimi naj­
drobniejszym i szczegółam i sam ą scenę m ordo­
wania ofiar, a tak dokładnie, że widocznem 
jest, że opow iadający był nie jak sam twier­
dzi, biernym tylko widzem zbroani, ale jej 
czynnym uczestnikiem, ów zaś „drugi", na 
którego się W ierzchołek ciągle powołuje, 
identycznym  będzie zapew ne z Radziewiczem.

Niezależnie od rezultatów  dotychczasow e­
go przesłuchania uwięzionych, poszukuje po­
licja i żandarm erja na prowincji w dalszym 
ciągu owego Józefa Czerwonego, na którego 
w skazał W ierzchołek, jako na w spólnika 
swojego.

Dziś wieczorem lub jutro, odstaw ieni zo­
staną wszyscy uwięzieni do więzień sądu 
krajow ego karnego.

Z Serbji.
Stosunek Austrji do Serbji omawia Now. 

Wremia w w idocznie inspirowanym  artykule, 
przyczem p isz e : „Gdyby tiagedja białogrodzka 
rozegrała się przed dziesięciu laty, politycy 
wiedeńscy praw dopodobnieby ją zużytkowali. 
W praw dzie i teraz są w Austrji zwolennicy 
„czynnej" polityki, którzy są zdania, że obe­
cnie istnieją doskonałe warunki do rozsze­
rzenia austrjackiej sfery interesów na Bałka- 
nie, ale wyższe czynniki państw ow e są cał­
kiem innego zdania. P rezydent gabinetu dr. 
Kórber oświadczył stanow czo, że w ypadki 
białogrodzkie są w ew nętrzną spraw ą Serbji. 
W yrażone przez Austrję życzenie unikania 
wszelkiej komplikacji przesilenia serbskiego, 
łączy się w każdym razie z tern, że pokój 
z roku na rok więcej się ceni, a przez to 
w zrasta też obaw a, by go niezakłócono. 
Przed polityką aw anturniczą wstrzymuje Au­
strję głównie układ z Rosją, który zobow ią­
zuje do niemieszania się w w ew nętrzne sp ra­
wy państw  bałkańskich i utrzymania status 
quo. Poniew aż Austrja z wielu pow odów  
układu z Rosją nie chce zrywać, ani też osła­
biać, przeto zachowuje się w obec Serbji cał­
kiem lojalnie. W  tych w arunkach nie można 
przypuszczać, by w ypadki białogrodzkie mogły 
mieć smutne skutki dla polityki m iędzyna­
rodow ej".

Z W iednia donoszą: G łos Pfawit. Wie-
stnika, wzywający króla P iotra do ukarania 
winnych w Serbji, w yw arł tutaj wielkie w ra­
żenie. Pow szechnem  jest zdanie, że król po ­
padł w wielkie trudności i niektórzy obja­
wiają nawet opinję, że w tych warunkach 
może i korony nie przyjmie. Rosja widocznie 
z góry przygotow ała się na tę intrygę. O św iad­
czyła najpierw, że do w yboru króla się nie 
miesza, car w ysłał królowi pow inszow anie, a 
potem  dopiero w ystąpił z żądaniem, którego 
król serbski spełnić nie jest w stanie.

Ordery serbskie.
N. W. 1 agblatt dow iaduje się, że król 

P iotr pozostaw i nadal ordery Białego orła i 
św. Sawy, a nie będzie udzielał wcale orderu 
Takow y. Ci atoli, którzy ten ostatni order 
mają, mogą go i nadal nosić. Natom iast znie­
sie król osobnym  dekretem order zasługi dla 
kobiet im. królowej Dragi. Z okazji w stąpie­
nia na tron, utworzy król nowy order, który 
nazwie od m iejsca kolebki rodu Karageorge- 
w iczów orderem „T opola". O rder ten będzie 
udzielany pod tymi samymi warunkam i jak 
order Takow a.

O spadek po królu Aleksandrze.
Królowa Natalja poleciła belgradzkiemu 

adw okatow i Bożywojowi O reszkowiczowi zgło­
sić imieniem jej pretensje do spadku po królu 
Aleksandrze. Adwokat na mocy pełnom ocni­
ctw a królowej w niósł już podanie, w którem 
prosi o spisanie inwentarza spadku po królu 
i dom aga się, aby sp is ten odbył się w jego 
obecności. W  konaku tylko rozmaite cenne 
przedmioty srebrne, drobiazgi oraz papiery, 
w artości kilkuset tysięcy franków stanow ią 
spadek po królu.

B u d a p eszt. (Tel. wł.). Egyetertes opo­
wiada, jakoby arcyksiąże Franciszek Ferdy­
nand miał onegdaj w obec kilku osób pow ie­
dzieć, że ugoda z roku 1867  nic nie w arta i 
że najwyższy już czas, aby Austrja okupo­
w ała W ęgry. Na tle tej bajki Egyeiertesa po ­
w staje w opozycji now a burza.

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Uroczystości narodowe.

B ialogród . Z okazji przybycia króla 
odbędą się w dniach 24, 25 i 26 bm. naro­
dow e uroczystości. W  jednym  z tych dni 
odbędzie się w teatrze galowe przedstawienie. 

Deputacja serbska.
W iedeń. W czoraj przybyło tu z Biało- 

grodu 18 Serbów, dzisiaj zaś przybyw a 100

obywateli serbskich, którzy jutro pow itać 
mają na dw orcu króla Piotra w przejeździe 
do B iałogrodu.

B ia logród . M ówią, że oficerowie serb­
scy na w ypadek, gdyby król P iotr chciał 
przeciw  nim w ystąpić, grożą ogłoszeniem  do­
kumentów, które mają udowodnić, iż król o 
wszystkiem  był z góry poinformowany.

B ia logród . Biuro Reutera donosi z 
B iałogrodu: Rząd angielski zerw ał stosunki 
dyplom atyczne z Serbją i odw ołał swego p o ­
sła, który w poniedziałek opuszcza Białogród 
i pow raca do Angji. Konsul angielski obej­
muje pieczę nad interesami poddanych an­
gielskich.

Z sejmu chorwackiego.
(Tel. „Dzień. Pol.“)

Z a g rzeb . Na sobotniem  posiedzeniu 
przed przejściem do porządku dziennego pos. 
Stefan E r d ó d y  w ostrych słow ach potępiał 
postępow anie opozycji w obec jego osoby i 
nazwał bezczelnem kłam stwem  doniesienie 
Fremdenblaltu, jakoby na ulicy ktoś plunął 
mu w twarz. Całe zajście ogranicza się do 
tego, że gdy szedł z hr. Bombelles, kilku 
młodych ludzi wołało na niego: Pereąt! Mó­
w ca nie wie, co to za ło tr podał tę w iado­
m ość; ło tr teraz z pew nością nie będzie 
miał odwagi zgłosić się. (Żywe oklaski i 
okrzyki: Ż m o  na prawicy).

Pos. dr. S t a r c z e w i ć  odpiera przy­
puszczenie E rdódy’ego, jakoby w iadom ość 
Fremdenblattu pochodziła z kół opozycji. 
Praw ica — pow iada dalej — nie ma za sobą 
narodu chorwackiego. Jesteśm y , za rów nością 
z Węgrami, W ęgrzy chcą nas jednak obró­
cić w niewolników. Ten imperjalizm węgier­
ski rozbije się jednakże o zdrow ą siłę narodu 
chorwackiego.

Po dłuższej jeszcze dyskusji ośw iadczył 
pos. B e r e  s t j e  n s ky,  że w obec zaprow a­
dzenia sądów  doraźnych, śledztw  polity­
cznych i zgw ałcenia regulaminu sejmowego, 
opozycja w dalszycn obradach udziału nie 
weźmie, a szczególnie w obradach nad p ro - 
wizorjum budżetowem .

Po tern oświadczeniu lewica opuściła 
salę, poczem posiedzenie zamknięto. N a­
stępne dziś. Na porządku dziennym : Prow i- 
zorjum budżetowe.

Przesilenie na Węgrzech?
( Telegramy „Dziennika Polskiego").
B u d a p eszt. W czoraj w południe udało 

się do parlam entu 21 posłów  z partji nieza­
wisłej, aby prezydjum  izby posłów  wręczyć 
pisem ną prośbę natychm iastowe zwołanie po­
siedzenia izby.

Prośbę uzasadniono trudnem położeniem 
politycznern, tein, że konstytucyjny król nie 
przebywa w stolicy Węgier, wreszcie tern, iż 
kroki podjęte w celu rozwikłania przesilenia 
politycznego, sprzeczne są z ustawam i. P o ­
słowie — nie zastaw szy nikogo z prezydjum 
— oddali prośbę kwestorow i z poleceniem, 
by ją wręczył pierw szem u członkow i prezy­
djum, który przybędzie do biura. W myśl re­
gulaminu obowiązany jest prezydent w prze­
ciągu 4 dni zwołać izbę na posiedzenie, je­
żeli przynajmniej 20 posłów  podpisze doty­
czącą prośbę.

B u d a p eszt. Ban chorwacki Khuen 
Hedervary, przybyw szy tu wczoraj o godz. 
7 wieczorem z W iednia, udaf się natychm iast 
do libernlnego klubu, gdzie członkowie klubu 
sym patycznie go przyjęli. Ban zabaw ił tam 
2 godziny i z licznymi posłam i liberalnymi 
om aw iał polityczne stosunki

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Audjencje.
W iedeń. Cesarz przyjął dziś na ogól­

nych audjencjach m ajora hr. M ieczysława Le- 
dochow skiego i nowom ianow anego radcę 
dw oru S tanisław a Kosińskiego.

Wiec miast.
W iedeń. Dziś rozpoczęły się w ra tu­

szu obrady IV. austriackiego wiecu miast.
Z Galicji przybyli na w iec: z e  L w o w a  

prezydent M ałachowski i radni prof. i poseł 
Głąbiński, dr. A leksander M aryański dr. Tad. 
Rutow ski; z K r a k o w a :  1. w iceprez. dr. Jul- 
jusz Leo, prof. uniw. dr. P io tr G órski, poseł 
Rotter i naczelnik miejskiego biura statysty­
cznego Sikorski.

Burmistrz L u e g e r  pow itał delegatów, 
zawiadam iając, że zaproszenia na wiec w y­
słano do w szystkich w Austrji miast rządzą­
cych się w łasnym  statutem, z wyjątkiem 
Pragi. Pragi nie zaprosił mówca z tego 
względu, że miasto z okazji poprzedniego III. 
wiecu m iast zachow ało stanow isko w prost 
odporne.

M ów ca ubolew a nad tern bardzo, jednakże 
ze względu na p ierw szą odm owę nie mógł 
inaczej postąpić. Z zaproszonych 31 m iast 
przyjęło zaproszenia 28 i Bożen uspraw iedli­
wiło sw ą nieobecność. Kromieryż i węgieskie 
Hradyszcze odm ówiło zaproszenia.

Prezydentam i wiecu w ybrani: dr. M ała­
chow ski i Berger z Salcburga w iceprezyden­
tami, Graf z Gracu i W ieser z Berna mor.

Następnie rozpoczęto obrady meryto­
ryczne.

Dostawy rządowe.
Kraków . (Tel. pryw.) O godz. 11'/2 

w południe odbyło się poufne posiedzenie 
członków tutejszej izby handlow ej i przem y­
słowej w spraw ie w yboru deputacji do W ie­
dnia, mającej poprzeć żądanie przem ysłow ców  
krajow ych — oddaw ania dostaw  robót rzą­
dowych i robót publicznych krajow ym  prze­
m ysłowcom , oraz rozpisyw ania konkursów  
przez rząd na roboty publiczne.

Zaburzenia na Śląsku Górnym.
B erlin . Biuro W olfa donosi z Bytomia 

na Górnym Śląsku: „W czoraj przyszło, po ­
dług doniesienia urzędu górniczego, w miej­
scow ości Huta Laury („Laurahiitte"), na tam - 
tejszem zgromadzeniu wyborczem  centrow ców  
do zaburzeń. Zwolennicy partji wielkopolskiej 
(„grosspolnische Partei") wtargnęli do sali i

spow odow ali taką wrzawę, że musiała w kro­
czyć w ładza bezpieczeństw a i zrobić użytek 
z broni. Po obu stronach wiele osób zostało 
zranionych, a 1 o s o b a z a  b i ł  a".

„Podług pryw atnych doniesień, dem on­
stranci, którzy zakłócili spokój, wybili szyby 
w probostw ie, urzędzie górniczym, kasynie 
oraz dom ach pryw atnych. Około północy 
przybyło z Bytomia w ojsko, nie miało już 
jednak sposobności w kroczenia, ponieważ 
już panow ał spokój".

Walka kulturna.
LabouVfese. Urzędników z podprete- 

ktem na czele, przybyłych tu w celu pono­
wnego przyłożenia pieczęci na klasztorze Je­
zuitów, obrzucili chłopi kamieniami i błotem. 
W ten sam sposób  zaatakow ano żandarm ów. 
Kilka osób jest rannych.

P a ry ż . W czoraj przyszło w rozmaitych 
m iejscowościach do bójek pomiękzy katoli­
kami a antyklerykalnym i; w Brest zaatako­
wali dem onstranci procesję i usiłowali wy­
drzeć księdzu m anstrancję. Przyszło do bójki; 
15 osób, po większej części kobiety, zraniono.

Demonstracje w  Paryżu.
P a ry ż . W czoraj, w drugim okręgu miej­

skim, w ybrano posłem  nacjonalistę Syvetona.
P a ry ż . Z okazji w yboru nacjonalisty 

Syvetona do izby deputow anych, odbyły się 
wczoraj liczne dem onstracje. Na rue M ont- 
martre przyszło do starcia z policją; przytem 
odniosło 2 agentów  policyjnych lekkie, a je­
den ciężkie obrażenia. Dem onstracje trwały 
cały wieczór. Aresztowano 13 osób.

Do bójek przyszło także w N antes i 
Angers.

O rlean. Podczas bankietu w ygłosił mi­
nister wojny Andree, mowę, w której zazna­
czył, że obecne w ypadki we Francji są  tylko 
epizodem , jednym z najgłówniejszych, w  w al­
ce, trwającej od 4 stuleci. Chodzi o to, czy 
rewolucja oprze się kontrrewolucji. Rząd i 
Com bes, mimo miotanych na niego obelg, 
wypełnią swój obowiązek. M inister ośw iad­
czył, że jest koniecznem, aby armia była re­
publikańską.

Kronika z ostatniej chwili.
Z warszawskiej Kasy literackiej. W a r ­

s z a w a .  (Teł. pryw.) Prezesem Kasy literackiej 
w miejsce śp. Jana Karłowicza wybrano na 
wczorajszem zgromadzeniu dotychczasowego wi­
ceprezesa Tadeusza Korzona, wiceprezesem zaś 
w jego miejsce Stanisława Libickiego, redaktora 
Kurjera codziennego.

Dziął ekonomiczny.
W iedeń 22 czerwca.

(fr)  Ooawa, że w radzie państwa wy­
buchnąć może na nowo obstrukcja, wzbudza 
w sferach giełdowych poważne obawy. Ta oko­
liczność w związku z niewyklarowaną wieścią 
sytuacji politycznej na Węgrzech, oddziaływa 
bardzo ujemnie na tendencję targu i zwiększa 
ogólną stagnację. Sprawa kontyngentu cukro­
wego rozstrygniętą została przez komisję bru­
kselską na niekorzyść Austro-Węgier. Skutkiem 
przesilenia węgierskiego, nie mogą na razie 
rządy nic przedsięwziąć w tej sprawie, a tu 
czas nagli. — Na razie fabrykanci cukru z wła­
snej inicjatywy, biorą się do pracy i we wtorek 
odbędzie się ich zgromadzenie w Wiedniu. 
Przedłożony zostanie na niem plan zawiązania 
prywatnego kartelu rafinerji i fabryk surowca, 
mającego zastąpić kontyngent. Z Paryża dono­
szą, że syndykat francusko-belgijski obejmuje 
do sfinansowani* nową wielką pożyczkę ro­
syjską.

— W iedeń 21 czerwca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8‘25 do 870 , żyto (słowackie) 
6'80 do 6'95, jęczmień (morawski) 6'60 do 775 , 
kukurydza (węgierska) 6 55 do 6'75, owies (wę­
gierski) 6 00 do 6'20, rzepak 12’— do 12 52. 
Usposobienie przyjemniejsze. Pogoda: ustalona.-

— B u d a p esz t 21 czerwca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —•— do —•—, na pa­
ździernik od 7*36 do 7*37; żyto na paździer­
nik od 6'24 do 6 25 ; ewies na maj od — — 
do —' — ; na październik od 5*51 do 5-52, 
kukurydza na czerwiec od 6*31 do 6'32, na lipiec 
6’35 do 6 '36 ; kukurydza na maj 1904 5'26 do 
5 27; rzepak na sierpień od 1175 do 11 '85. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba 
Usposobienie spokojne. Pogoda: deszcz.

— W iedeń 21 czerwca. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30 ). Marki 117*41, Renta ma­
jowa 100 '20 , Węg. renta koronowa 9 9 ‘4 0 , Akcje 
austr. zakł. kred. 6 6 0 '— , Akcje węg. zakł. kred. 
7 3 0 ’— , Akcje Anglobanku 2 7 6 '— , Akcje Union- 
banku 5 2 4 ‘50 , Akcje Bankvereinu 4 8 2 '— , Akcje 
Landerbanku 4 1 4 ”— , Akcje koiei państw. 6 7 0 5 0 ,  
Lombardy 8 4 ’5 0 , Akcje kolei E lbethal 4 2 5 '—, 
Akcje fabryki broni 3 5 7 7 5 ,  Akcje tytoniowe 
3 5 0  5 0 , Akcje Alpiny 371"— , Akcje Rima Muranji 
4 6 6  —, Akcje pragskiego Tow. żel. 1 6 0 0 , Losy 

.tureckie 1 2 3 7 5 ,  Ruble 2 5 3 '— . Usposobienie 
spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 czerwca 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. S. Moor z Wiednia. J. 
Sumpp z Turki. E. Ziffer z Wiednia. A. C. Spanholz 
z Berlina. M. Rulikowska z Królestwa Polskiego. K. 
Paygert z Sidorowa. W. Rozwadowski z Babic.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. W. Stokłosiński z Ra­
wy. H. Wolf z Kołomyi. J. Creakek z Carlruhe. M. 
Muzaraki z Rosji. R. Kurmanowicz ze Zborowa. A. 
Wolf z Kołomyi. J. Janowicz z Budapesztu. W. P o­
lański z Rudnika. J. Czan z Wrocławia. E. Zimmer- 
mann z Hamburga. A. Thom z Żełdca.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, kt^ra te* nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Specjalista cbordb nerwowych 
Dr. M. Świtał ski

ord. od 3 —5 popol. ul. A kadenąicka
I. II , parter na lewo.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek wprost uroczego pancu za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie fcb sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Zenon Leńko
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Jal(e dobrą I pewną tonacją
polecam y:•

4°/„ listy h ipoteczne
4 '/,0/o listy  h ipoteczne
570 Hsty h ipoteczne prem iow ane
4°/o Hsty T ow . kredyt, z iem sk iego
4 1/2" n Hsty Banku krajow ego 17
4% listy Banku krajow ego  
5% obligacje kom unalne Banku krajow ego  
4% pożyczkę krajową  
4% gaf. ob ligacje p ro p in a c  jne i w szelk ie  

renty państw ow e.
Nadto polecamy:

Akcje g a llc . T ow arzystw a elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego. 

Umcnd 5. Jiaganowstil
udziela lekcji języka angielskiego. Szkolnie, handlowo, 

konwersacyjnie.

Ulica Dwernickiego 2Z b).

Ostrzeżenie I
Publiczność  

poczuwająca się  d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert i 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiegc 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z pow o­
dów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców  
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy" i pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tyikc jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc w y­
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na­
pisem: „Wyrób Krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
.pięinować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

S. W. Niemojowski,
23 pierwsza w  kraju fabryka wyrobów z papieru.

\ S ir o lin
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 

przez najw iększe p ow agi lekarskie po lecone  
p r z y : C horobach płucnych, chronicznych kata­
rach przew odów  oddechow ych, skrofułach, in- 

fluencji. 5046
Praw dziw y tylko w  oryginalnych flakonach.

1

Konrad ludwiH Jas de M a e !  ąi
b. naczelnik oddziału asekuracyjnego w  banku 
włościańskim, urzędnik kasy chorych król. stoł.

m. Lwowa i uczestnik powstania z r. 1863 
po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł dnia 21 czerwca 190? prze­

żywszy lat 71.
Pogrzeb odbędzie się w e wtorek dnia 23 

czerwca o godzinie 5 po południu z domu ża­
łoby przy ul. Koralnickiej 1. 6 na cmentarz Ły­
czakowski, na który w smutku pogrążone dzieci, 
wnuki i rodzina krewnych, przyjaciół i zna­
jomych zapraszają.

„Concordia" A. Kurkowski.

Emilia Hermann
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, usnęła w Panu dnia 21 czerw- 

wca 1903 r. przeżywszy lat 72.
Pogrzeb odbędzie się we wtoreK dnia 23 

czerwca b. r. o godzinie 5-tej po południu 
z domu żałoby przy ulicy Kurkowej 1. 43 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po­
została rodzina krewnych, przyjaciół i znajomych 
zaprasza.

Lwów, dnia 22 czerwca|1903.
„Concordia". A. Kurkowski.

t
Z Gackiewiczów

Józefa Paduchowa
wdowa po kupcu i b. radnym m. Lwowa 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św . Sakramentami, zmarła dnia 20 czerwca br. 

przezywszy lat 69.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 

ul. Akademickiej 1. 12 odbędzie się w poniedzia­
łek dma 22 b. m. o godzinie 4 po południu na 
cmentarz Łyczakowski, na który w nieutulonym 
żalu pozostali córka zięć i wnuki krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

„Concordia" A. Kurkowski.
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17) CONAN DOYLE. mu

Przekład z angielskiego 
H. S.

(Dokończenie).

Sir Jerzy Burnwell starał się umknąć 
lecz Artur go dogonił; zaczęła się walka po­
między nimi, syn pana ciągnął ajadem do 
siebie, a przeciwnik jego do siebie. W za­
mieszaniu uderzył sir Jerzego i skaleczył go 
w czoło ponad okiem.

Naraz coś ustąpiło i syn pana, ściskając 
djadem w rękach, uciekł do domu, zamknął 
okno i poszedł do pana ubieralni. Spostrzegł 
że djadem pogięty w walce i starał się gó 
w yprostow ać, kiedu pan się ukazałeś.

— Czy to m ożebne? — rzekł bankier.
— Pobudziłeś gniew syna, lżąc o-0 w 

chwili, kiedy myślał, że zasłużył na najgo­
rętsze dzięki ojca. Nie mógł powiedzieć 
prawdy, nie zdradzając tej, która z pew no­
ścią nie zasługiwała na tyle względów. Lecz 
postąpił po rycersku i zachował tajemnicę.

— 1 to ona dlatego zalała się łzami i 
zemdlała, zobaczyw szy djadem ! — zawołał 
pan Holder. Oh! Boże mój, jakiż byłem śle­
py, w arja t' 1 prosił o zezwolenie wyjścia na 
pięć minut! Kochany chłopiec, chciał poszu­
kać, czy ułamany kawałek nie upadł na zie­
mię. Jakże ja go fałszywie i okrutnie posą­
dziłem.

— Skoro przybyłem do pańskiego do-

KanliefWina

ciągnął Holmes — obszedłem  go do­
koła starannie, dla zobaczenia, czy jakie ślady 
na śniegu nie będą mogły mnie oświecić. 
Wiedziałem, że śnieg od wczoraj nie padał, 
a także silny mróz utrzymał ślady. Na całej 
ścieżce dostaw ców  w szystko było zdeptane, 
nie do rozpoznania. Trochę dalej jednak, po 
za drzwiami kuchennemi, w idocznie stała ko­
bieta i rozmawiała z mężczyzną, który z je­
dnej strony zostaw ił znak nogi drewnianej.

Mogłem naw et rozpoznać, że im prze­
szkodzono, gdyż kobieta pobiegła szybko do 
drzwi, co zdradzały ślady; głębokie były w 
palcach, a lekkie w piętach. Noga drew niana 
poczekała, zanim odeszła. Pom yślałem , że te 
dwie osoby mogły być, jedna pokojow ą, 
druga kochankiem, o których pan m ówiłeś i 
czego wreszcie śledztwo dow iodło.

Przebiegłem ogród, ntc nie znalazłszy, 
tylko nierówne ślady, zapew ne policji; lecz 
w uliczce prow adzącej do stajen, długa i 
skom plikowana historja była w ypisana na 
śniegu przed mojemi oczami.

Były podw ójne ślady mężczyzny w obu­
wiu i drugie podw ójne ślady, ku wielkiej 
mojej radości, mężczyzny bosego. Z tego, coś 
mi pan powiedział, byłem od razu przekona­
ny, że tym mężczyzną nie był kto inny, tylko 
syn pana. Pierw szy ślad szedł tam i napo- 
wrót, ale drugi biegł pędem, a ślady jego 
pokrywając czasem ślady pierw szego, dow io­
dły, że biegł za nim.

Szedłem za tym śladem  pow rotnym  i za­
prow adził mnie do okna w przedsionku, gdzie 
mężczyzna w  kam aszach stopił śnieg, dow ód, 
że stał długo.

N astępnie poszedłem  z powrotem  za n o ­
gą w przeciw ną stronę obróconą, aż na jakie

sto m etrów uliczką. Tu kam asze zwróciły się 
do nieprzyjaciela, śnieg był zdeptany jak przy 
walce, kilka kropli krwi pokazało mi, że nie 
omyliłem się w przypuszczeniach.

Mężczyzna w kam aszach biegł jeszcze 
uliczką i nowe ślady krwi dow odziły, że to 
on był ranny. Kiedy dotarłem do szerokiej 
ulicy, ślady ginęły, chodniki bowiem były 
pozamiatane...

W chodząc do domu pana, zbadałem  
przez lupę, przypom ina pan sobie, ramę 
okna w przedsionku Zdołałem  odróżnić kon­
tur nogi wilgotnej, pow racającej. O dtąd m c- 
głem już utworzyć sobie zdanie o tern co się 
stało : Mężczyzna w kam aszach stanął za
oknem, ktoś mu przyniósł dyadem ; syn p a­
na usłyszał szmer i zobaczyw szy co się 
dzieje, pogonił za złodziejem, rozpoczął z 
nim walkę, obydw a ciągnęli ku sobie klejnot 
z całych sił, i w  taki sposób  mogli go do ­
piero przełam ać.

N astępnie syn pana pow rócił ze zdoby­
czą, lecz nie bez pozostaw ienia kawałka w 
rękach sw ojego przeciwnika. Aż dotąd w szyst­
ko jasne jak na dłoni. Pozostaw ało  dow ie­
dzieć się, kto był ten mężczyzna i kto mu 
djadem  przyniósł ?...

W iedziałem, że to nie pan, pozostała za­
tem tylko pana siostrzenica i służba dom owa. 
Lecz jeżeli to kto ze służby, dlaczego syn 
pana pozw alałby się obwiniać ? Nie było ku 
temu żadnej racji.

Podczas kiedy w jego miłości dla ku­
zynki, był w łaśnie doskonały pow ód zacho­
wania tajemnicy, tem bardziej. że tajemnica ta 
prow adziła za so b ą  hańbę.

Kiedy przypomniałem  sobie, żeś pan w i­
dział Mary przy oknie i że zemdlała ujrzaw ­

szy djadem w rękach pańskiego syna, moje 
przypuszczenia stały się pew nością.

A kto mógł być jej wspólnikiem  ? Nikt 
inny tylko kochanek, jedyjia istota, która mo­
gła dać jej zapomnieć przyw iązania i wdzię­
czności dla wuja.

W iedziałem, że mało bywacie poza do ­
mem, że kółko w aszych znajomych bardzo 
szczupłe. Lecz pom iędzy nimi był sir Jerzy 
Burnwell. Słyszałem  o nim jako o człowieku 
najgorszej opinii. Mężczyzna w kam aszach, 
to nie kto inny tylko on, klejnoty musiały 
być w jego rękach Nawet poznany przez 
Artura mógł być spokojny, gdyż niepodobna, 
aby syn pana w ydał go bez skom prom itow a­
nia swojej rodziny.

Teraz zgaduje pan, jakich sposobów  
użyłem ?

W  przebraniu włóczęgi poszedłem  do 
domu sir Jerzego, poznałem  się z jego loka­
jem, który pow iedział mi, że pan. jego skale­
czył się w głow ę uprzedniej nocy i ostate­
cznie za marne sześć szylingów zdobyłem 
dow ód niezaprzeczony, kupując parę starych 
kamaszy. Przyniosłem  je do Streatham  i zo­
baczyłem, że stosują się wiernie do śladów  
na śniegu.

— W idziałem wczoraj popołudniu podej­
rzanego w łóczęgę w uliczce.

— To w łaśnie ja byłem. Znalazłszy męż­
czyznę z pod okna, w ióciłem  do siebie i zmie­
niłem ubranie. Lecz najdelikatniejsze pozosta­
wało jeszcze do zrobienia; śledztwo sprow a­
dziłoby skandal, a wiedziałem, że nędznik 
tak przebiegły jak sir Jerzy, zrozumie co nam 
wiąże ręce.

Poszedłem  go odwiedzić. Zrazu, natu­
ralnie, zaprzeczył wszystkiem u. Potem , kiedy

pow iedziałem  jedno po drugiem w szystko jak 
szło po kolei, chciał zrobić aw anturę i szty­
let ze ściany ściągnął. Ale ja wiedziałem 
z kim mam do czynienia i podsadziłem  mu 
rewolwer pod nos, zanim zdążył się p o ru ­
szyć. Zrobił się odrazu rozsądniejszym .

Powiedziałem , że zapłacim y mu dobrze 
za kamienie, które ma u siebie, tysiąc funtów  
za każdy. T o  w ydobyło mu z piersi pierw sze 
oznaki żalu.

— Niech mnie djabli porw ą, — rzekł — 
puściłem w szystkie trzy za sześćset funtów.

Otrzymałem od niego bez trudności 
adres pasera, przyrzekając, że nie będzie ści­
gany sądownie. Poszedłem  natychm iast i po 
długich targach wykupiłem kamienie za ty­
siąc funtów  szterlingów. W tedy poszedłem  do 
pańskiego syna, powiedziałem , że w szystko 
załatw ione i w końcu pow róciłem  do domu 
położyć się spać po dniu, jak go nazw ać 
mogę, spędzonym  pracowicie.

— Po dniu, który oszczędził Anglji w iel­
kiego skandalu politycznego — rzekł bankier 
w stając z fotelu. — Panie, nie mam słów  na 
podziękow anie panu, ale nie masz do czy­
nienia z niewdzięcznym. Zręczność pana prze­
szła w szystko, co o panu słyszałem . A teraz 
muszę biedź do mojego kochanego syna 
i prosić, żeby mi przebaczył w szystko złe, 
jakie mu zrobiłorn. Co zaś do tego, co pan 
mówi o mojej biednej Mary, to mi serce 
krwawi... Czy pańska w iedza na tym punkcie 
m ogłaby mnie oświecić, gdzie onajest obecnie?

— Sądzę, iż możemy powiedzieć z całą 
pew nością, że m iss Mary jest tam, gdzie się 
znajduje sir Jerzy Burnwell. M ożna zaręczyć, 
że za w szystkie swoje przewinienia otrzyma 
niedługo karę więcej niż zasłużoną.

sprzedaje W ilio  s a s a m p a ń s k i e  
Józefa Tórley et Cie. w  Budapeszcie „Talism an- 
s e c “ po bardzo przystępnych cenach. 28

Tapety, Sztoliaterj? 5tory i żaluzje Hażdcgo systemu

A. Krzysztofowicz Hotel Georgea.
Yfi(tt(i st(ład JAateryj meblowych, Dywanfw, ?ortjer, firiae it i t. jt.

W zory w yseła ją  s ię  franco . "BK

poleca

ZaHład wodoleczniczy pra (hratnca
w  Z A K O P A N E M

stacja kolei w Tatrach. Otwaićy cały rok. Pierwszorzędne urządzenie 
lecznicze. Oświetlenie elektryczne. Ogrzanie centralne. Kuchnia wy­

kwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 516

Czereśnie czarne 
tub hi$zpafol(ie wiSnie

w 5 kl koszach za zaliczką frn.
po 3 korony wysyła 

S te fa n  K iss, Exporteur 
Szabadka (Ungarn).

VTiezrównanej dobroci KURACYjNY 
ł  ’  KONIAK prawdziwy francuski, ca- 
a butelka zł. 3.50, pół 1.80, ćwierć 

1 Zł., poleca handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy­
syłki od 2 butelek do każdej miej­

scow ości. 8134

Kawiarnia JltncryKafcKa
przy ulfcy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 

C odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej

155

pod mimnlm św . Sylwestra
w  M o r c a j y n i e

poczta loco, obok Krosna, 
zaszczycone m edalam i zasługi na wystaw ach  
w Rzeszo '12, ’.v Przem yślu, w Krakowie i na
powszechnej w ysław ię we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności
ze swego głównego sKładu wyroby czysto lniane ja l f :
Płótna różnego gatnnku od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewski, sienniki, 
worki, ścierki do p o d łó g ; Płócienka kolorowe w różnych 
deseniach ; dreliszki szare i kolorow e liberyjne; dymy 
zwykłe i adam aszkow e ; ręczniki zwykłe i adamaszkowe; 
obrusy z serwetam i w różnych deseniach i gatunkach’, 
tak białe adamaszkowe, jak również kolorow e; chustki 
męskie i damskie b ia łe ; ścierki szare w deseń białe 
z brzegami kolorowym i; fartuszki kolorowe lniane lub 
7. kręconych nici ze szlakiem ; kapy na łóżka. Kamgarny 
czysto wełniane, szew ioty (zeugi) na ubrania męskie, 
letnie i zimowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby 

w zakres tkactw a wchodzące.

Ijftjuaga • Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, 
Hnf i  łj l . ani też żadnych agentów nie wysyła, li tylko
w  KORCZYNIE (przy szkole zawodowej tkackiej) w e .

własnej kamienicy.

A d r e s :  Tow arzystwo Tkaczy pod wezwaniem  
św. Sylwestra w Korczynie koło Krosna.

Cenni# i p r ó b #  ua żądanie wysyła si? franco.
773 Z poważaniem  

D Y R E K C J A .

W i e l k i  w i o s k i

Cyrk braci Truzzi
przy p l .  S o l a m i  (obok ul. Leona Sapiehy).

W Poniedziałek 22 czerw ca 1903
Jo ifi*  F ix  z wyborowym programem

Hipologiczne Tableauxpo raz 
pierwszy

ułożone z kilkunastu koni 1 jap oń sk iego  karzelka-kuca  
po raz pierwszy: F L E U R - R E A L  

oraz występ wszystkich artystów i Braci WORTLEY. 
Muzyka w ojskow a 30 p p .  Początek o godz. 8.

Bilety wcześniej do nabycia: w droguerji p. L. Sładowskiego, 
plac Kapitulny 1, i w handlu papieru p. Gabryeiat Karoia Ludwika 1.

Kolej elektryczna i tramwaj konny czekają na publiczność do 
końca przedstawienia. . 606

We Wtorek 23 Czerwca Wielkie Przedstawienie.

Ihnatow icz
22 poleca
n a jp rzed n ie jsze  p erfu m y i w ody to a le to w e ,

odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania, 
mianowicie:

P c r f lM ! V  * jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
J .  Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, PóOh. 2, 3k . itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.
W fid ft  Powszechnie uznana i poszukiwana dla sw e-
, VHM • g? Przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa-
łego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie _
Flakonik mniejszy F60 h.( większy 3 kor.

W o d a  w a r s z a w s k a  ?dznacza si  ̂ nadzwyczaj przyjemnym 
l OO h większy 3-60 ł ^  zaPachem- R-konlk mniejszy

W oda k w a n d o w a  P°dwóina ' woda lewandowo-ambrowa,
, u 11 .są  powszechnie używane do rozpylania w

salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. F40 h T80h i 2'40h

W o d y  H o lo d s K łe  po 301

Nabyć można w e Lwowie w sklepach w łasnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w K rakow ie : Sukien­

nice 1. 20; w Przem yślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

W y ższy  z a k ła d  n au k ow y ż e ń s k i (z pensjonatem )
H. STRAŻYŃSKIEj w Krakowie

o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, 
8 klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egzami­
nów przyjmuje wpisy i udziela informacyj do dnia 1 lipca w dawnym 
lokalu przy ul. św. Jana 15, a po pierwszym lipca przy ul. Francisz­
kańskiej I. 1 11. p. Nauka rozpoczyna się d. 9 września. Można również 
zapisywać się na wykłady poszczególnych przedmiotów lub na języki 

francuski, niemiecki, angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 620

Najlepszy specjalista do budowy

jsfccdw l ig o w y c h  i Kommow fabrycznych
oraz 589

obmurowania kominów parowych
wykonuje terminowo pod gwarancją

Antoni Barszczewski
m ajster murarski

w tmm,  ulica 29 O siopada  l. Ik.
Piec do 

wypalania 
cegieł i w a­

pna

HANDEL HERBATY i KAW Y

Edmunda Riedla
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3,

poleca 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr. 1 J/2 kg. zł. 1’60
Souchong ,  . . „ 2 „ „ „ 2 —

„ ,, zbioru majów „ 3 „ „ „ 3 —
Kaysow „ . . „ 4 „ „ ,  4 —
Melange de Londres . . „ 5 „ „ » 4' -
Wysiewki z własnych herbat . „ „ » 130

B z najlepszych herbat . „ „ „ 1.30
Ceny herbaty oznaczono na 3/., kilo w paczkach 

po '/». V* * */a kilo.
Cenniki w ysełani na żądanie franco.

Dra Fryderyka Langyela balsam  brzozow y.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę znany jest od niepamię 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 

" r n s B r i s i w  zajutrz rano odpadają praw ie n ieznacznie łu - 
% pi eże ze skóry, która staje s ię  przez to  lśn ią­

co b iałą 1 delikatną. 6001
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 

z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i św ieżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. L engyela mydło b en zoeso ­
w e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lw ow ie  
u Z. Rnckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w C zernlow cach u Go- 
hchowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fondn droguerja; w T arnopolu  
u Marcjana Krzyżanowskiego; w T arnow ie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w B ielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas.
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Na sprzedaż
majątki ziem skie w różnych okolicach 

kraju
T W Io p ła ttM f większych i mniejszych 
y i W f t a i f }  folwarków także z go­

rzelniami.
w e Lwowic > na Pro- 

^ łB I ł lW j U  wincji poleca i zlecenia  
przyjmuje 372

rw ow slja  izba za łatw ię#
plac D ąbrow skiego 5

w gmachu Tow. urzędników prywat.

na losy i efekt::,
• dyskretnie i korzy­

stnie udziela
Dom bankowy

Lwów, Sykstuska 8. 
Zlecenia z prowincji załatwia si 

odwrotną pocztą. 615

P i e r w s z y

chemiczny Z&ijład
czyszczenia i odnaw iania

ubiorów męskich i damskich
n ie p p u ły c ń

Szymona Weissa
we Lwowie

h l l l f A  K o p e r n i k a  12 
l y i l p J  i p l .  K a l i c k i  12

Listy pochwalne z wszystkich 
stron, żadnych filij w miejscu 
nie posiadam. 592

złotych, srebrnych, stalowych, 
pendułowych, budzików i t. p.

o 3 0 %  niżej cen fabrycz.
z powodu zwinięcia handlu.

n t i  i m a m
Lwów, sgg

ulica Akademicka 3.

i inne po zł. L30, L80, 2 —. 2 08, 2 16 
2*20 za klg Wysyłki w woreczkach 

. °.wó'c*1 odwrotnie i franco, do 
każuej miejscowości pocztowej poleca  
handel LEONARDA SOLECKIEGO 

we Lwowie, ul. Batorego 2. 8133

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem S t  Piotrowskiego.


